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w dużym wyborze już przygotowała 
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Wysyłka katalogów na żądanie bezpłatnie 


ELIKSIRY, 
PROSZEK 
i PASTA 
do ZĘBÓW 


posiadają smak i zapach bardzo 
przyjemny są antyseptyczne, zna- 
komicie óczyszczają zęby, bez 
ujemnych wpływów па emalję. 


WYRÓB APTEKI 


M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, - - - NOWY-ŚWIAT 31 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


Cała wytworna Warszawa 
—— spotyka się tylko = 


W KAWIARNI 
RESTAURACJI 
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NOWY-ŚWIAT 16 


Gdzie stale 


koncertuje 
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wiedeński | otwarty: “Д 5546 А GC HSW df TI 
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Marszałek Piłsudski w Genewie 


Przyjazd Marszałka Piłsudskie- 
бо do Genewy wywołał zupełnie 
zrozumiałe zaciekawienie. Osoba 
jeso w ciągu ostatnich dwuch lat 
nabrała specjalnego znaczenia po- 
za granicami Państwa w całym 
świecie. 

W- tych warunkach przyjazd 
Marszałka do Genewy, zetknięcie 
się jego ze światem dyplomatycz- 
nym i prasowym, budziło oczekiwa- 
nie i zaciekawienie, cddawna w Li- 
dze niewidziane. Co powie, jak się 
zachowa, czy będzie brutalizował i 
groził wystąpieniem z Ligi, czy też 
pójdzie po arodze -rzewleklych 
dyplomatycznych targów? Te i sto 
innych pytań było na ustach wszy- 
stkich w Genewie, od chwi, kiedy 
przviazd Marszałka stał się pe- 
wnym. 

Można powiedzieć, że wszystkie 
przewidywania okazały się błędne. 
Taktyka Marszałka nie była ani ta- 
ktyką gwałtowną, choć miała mo- 
menty specjalnej energji, stanow- 
czości, ani zaplątaniem się w dyplo- 
matyczne rokowania i procedury, 
czego niektórzy spodziewali się, a 
nawet pragnęli. Od chwili, kiedy 
Marszałek stanął nad Lemanem, 
nad tym samym brzegiem, gdzie 15 
lat temu odbywała się zwołana 
przezeń, a prowadzona przez cbec- 
nego pułkownika Sztabu Kasprzyc- 
kiego, pierwsza rewja sił strzelec- 
kich na Salewie, zaczęła się jego 
nieustanna dwudniowa praca poli- 
tyczna. Śniadanie z Briandem i 
Paul-Boncourem, z dawnymi towa- 
rzyszami Pierwszej Międzynaro- 
dówki socjalistycznej, rozmowa z 
Chamberlainem bezpośrednio po 
śniadaniu, rozmowa z delegatem 
Holandji, Belaerts von Brockland, 
— były to spotkania, w których ze 
swą zwykłą jasnością Marszałek 
wykładał stosunki polskc-litewskie 
w świetle historji i obecne, wypły- 
wające stąd, konsekwencje poli- 
tyczne w odrodzonej Europie. 
Wskazywał na sytuacje geogra- 
ficzne, wzajemności ekonomiczne, 
wspólne interesy i niebezpieczeń- 
stwa obu dziś rozdzielonych, a 
przez wieki złączanych republik. 
Każda z tych rozmów trwała od 
półtorej do dwuch godzin. Było to 
więc sześć godzin wytężonej, upor- 
czywej perswazji, roboty politycz- 
nej, przekraczającej zwykłe ramy 
dvolomatycznych rokowań. 


W ciągu następnego dnia odbyło 
się słynne zebranie poufne. Dooko- 
ła tego zebrania wytworzył się już 
szereg legend, sprzecznych wersyj, 


sprostowań i pretensyj. O tem, jaki 
miało ono przebieg, wiemy już z 
prasy codziennej. Niezależnie je- 
dnak od wszystkich komentarzy i 
pretensyj wszyscy zgadzają się, że 
dominantą wystąpienia Marszał! 
była zdecydowana bezwzględna ja- 
sność. Ta jasność wśród cieni, nu- 
ansów i zwykłych dvolomatom o- 
krążeń istotnego celu, do którego 
zmierzają, pomimo że była niesły- 
chanie naturalna i prosta, wywołała 
należny efekt. 

Bardzo trafnie ujął stanowisko 
Marszałka jeden z wybitnych dy- 
plomatów francuskich, który w cią- 
gu rokowań i trudności, jakie wy- 
łoniły sie między zebraniem pouf- 
nem a nocnem posiedzeniem Rady, 
na którem powzięto definitywne 
rezolucje, oświadczył: — „Różnica 
między Marszałkiem Piłsudskim a 
zgromadzonymi w Genewie dyplo- 
matami polega na tem, że Mar- 
szaiek pragnie rozstrzygnięcia 
sprawy litewskiej, czy to na drodze 
pokoju, czy na drodze wojny. Nie 
decyduje jeszcze swej prefe- 
rencji dla pierwszego lub drugiego 
środka, chce tylko , albo jednym 
albo drugim doprowadzić rzecz do 
końca”. 

Zapytanie bezpośrednie Marszał- 
ka, skierowane do Waldemarasa 
„czy Pan chce wojny, czy pokoju”, 
wywołało już na drugi dzień po za- 
kończeniu sprawy szereg niezado- 
woleń, skoro zostało znane światu 
ze sprawozdań | dziennikarskich. 
Zawodowi uspakajacze świata po- 
czuli się dotknięci, że opinja mię- 
dzynarodowa zasługę rozwiązania 
konfliktu przypisuje Marszałkowi. 
Już w niedzielę Briand i kilku in- 
nych dyplomatów па poufnej Kon- 
ferencji prasowej zaczęło dowo- 
dzić, że przesadą jest mówienie o 
jakiejś presji wywartej przez Mar- 
szałka na Radę Ligi. Zaprzeczali, 
jakoby Marszałek z tak konkretnie 
slormułowanem pytaniem zwrócił 
się do Waldemarasa. Zaprzeczali 
nawet, jakoby Marszałek użył wy- 
razu „wojna”, W miarę jak napły- 
wały do Genewy pisma zagranicz- 
ne, niezadowolenie Brianda i kilku 
innych dyplomatów rosło crescen- 
do. Nie mogli strawić, że ich tygo- 
dniowe debaty nie doprowadziły do 
rezultatu, aż do chwili, gdy w prze- 
ciągu 24-ech godzin prowadzenie 


pertraktacyj odbywało się pod 
wpływem Marszałka. Wreszcie 
„dyplomatyczne niezadowolenie" 


doszło do zenitu. I wówczas dało 
się zauważyć bardzo silne wpływa- 
nie na prasę francuską, ażeby się 


wycofała niejako ze sw: š 
dniego stanowiska. Brand 
nie mial konferencje z kilko 
dziennikarzami, którym u 
wyjaśnień. Ten wybitny franc 
mąż stanu, świetny pertrak 
$enjalny mówca ma wszystkie za 
ty wielkiego męża stanu, ale · 
jaśnienia jego niezawsze są , 
jaśniające”. У r 
Kiedy w ciągu swej rozmowy, 
dając hołd talentowi, СЫ 
duchowi porozumienia 
Briand zaczął łagodzić рі 
formacje, które przeniknęły z 
ufnego posiedzenia, dowie 
się, że nie było bezpośre 
zwrócenia się do Waldemarasa. 
ciągu jednak rozwijania swej te 
francuski Minister niespodziewa: 
przyznal, że Marszałek wypowi 
dział słowo ,„wojna'—czemu prz 
dzień cały pacyfiści z Sekretarjatu 
i różnych delegacyj usilnie za- 
przeczali. W toku swoich wyja- 
śnień, Briandowi wyrwało się pra 
wdopodobnie mimowoli zdanie, któ- 
rego przedtem nikt nie znał: „Al ° 
kiedy Marszałek powiedział: no, nę Š 
ja wracam do pociągu“ — „to ja— 
oświadczył Briand, zawołałem dc 
niego: — ależ Panie Marszałku, 
to nieporozumienie”. Теп zwr 
wyjaśnił zgromadzonym dziennika- 
rzom znacznie więcej, niż poprze 
dnio otrzymane informacje. W ` 
związku z temi wersjami ukaz: 
się również w poniedziałek lis 
wymienne między Stresemanem 
prezesem Rady Czen Loh, któr: 
w bardzo zawoalowany sposób mia- 
ły skonstatować, że właściwie spra- 
wa litewska nie napotykała żad- 
nych trudności, że była rozwiązana, 
zanim Marszałek przyjechał. 
Ten pozornie drobny incydent 
jeszcze silniej podkreśla znaczeni 
wizyty Marszałka w Genewie. En. 
tuzjazm dyplomatów  zadowolo- | 
nych, iż najeżona trudnościami 
sprawa litewska znalazła rozwią- | 
zanie w ramach Ligi, że przyjazd 
Marszałka ułatwił to мо 
że przyjęcie przezeń pokojoweś 
rozstrzygnięcia i przybycie do Ligi 
wzmogło prestiż Ligi, przeniknął 
do zgromadzonych tu dziennikarzy 
z całego świata i w tej formie prze- 
dostał się do wielkich szeregów 0- | 
pinji. Dopiero kiedy efekt tego | 
entuzjazmu, jaki panował w Gene- | 
wie, wrócił w formie drukowanej, 
zgromadzeni dyplomaci  spostrze 
gli, że dzieło ich w cieniu ak 
Marszałka ukazało się opinji świa: 
ta jako wartość drugorzędna. 
Proces litewsko - polski w 
newie został zakończony. Pierwsz 
krok wielkiej wagi dokonany. Po- | 
Кӧј, a nie wojna ma zapano 


LAUREAT NAGRODY 
PAŃSTWOWEJ 


Leopold Staff, znakomity poeta, twór- 

| casonetu o „kowalu, co własne wyku- 
wa serca“, pieśniarz swego pokoleniu, 
autor „Snów o potędze“, „Ptaków Nie- 
bieskich“, „Dnia Duszy”, „Gałęzi kwi- 

= | tnącej“ za zbiór wierszy p. t. „Ucho 
| igielne" otrzymał państwową nagrodę 
literacką Fot. Marjan Fuks 


wśród dwuch dziś niezależnych a 
doniedawna wrogich republik, któ- 
re wieki łączyły ze sobą kulturalnie 
i politycznie, 

W czasie polemiki, w czasie ro- 
kowań, kiedy z jednej strony na a- 
renie międzynarodowej przed ocza- 
mi obojętnych sędziów stawała 

prawda polska, broniona przez Mi- 
nistra Zaleskiego, a z drugiej pra- 
wda litewska, ucieleśniona w oso- 

Ме p. Waldemarasa, zjawiało się 

tragiczne widmo rzeczywistości. 
Ten spór o rzeczy tak żywotne, tak 
istotne i tak głęboko sięgające w 
trzewia narodów polskiego i litew- 
skiego, rozstrzygany nie na drodze 
rozmów bezpośrednich, nie na linji 
Unji Horodelskiej, miał momenty 
dramatyczne dla każdego, kto głę- 
biej w spór ten wzrok swój skiero- 
wał, 

Kto nie patrzył na proces ten i na 
polemikę jako na zwycięstwo, czy 
sukces tego lub innego dyplomaty, 
kto mimowoli przypominał sobie 
polską tradycję i wzajemną potę- 
бе okresu jagiellońskiego, kto wi- 
dział dusze Mickiewiczów, Trau- 
guttów, Platerówien, unoszące się 
nad walczącymi wobec wyrachowa- 
nych oczu Albionu, wobec wrogich 
i perwersyjnych tendencyj Niemiec, 


— ten nie mógł bez palącej, krwa- 
wej niemal bolesności słuchać wza- 
jemnych uderzeń, jakie w obronie 
swych tez państwowych musieli 
wymieniać Zaleski z Waldemara- 
sem. 

Zakończenie tego stanu rzeczy, 
przywalenie бо płytą przeszłości, u- 
zyskane i zdobyte dzięki tak wy- 
bitnej współpracy i akcji Marszał- 
ka Piłsudskiego, przekracza ramy 
sukcesu politycznego. Jest to mo- 
ment historyczny nawrotów w po- 
lityce obu bratnich narodów. Naj- 
bliższa przyszłość wymagać będzie 
jeszcze wielu i trudnych rokowań. 
Jeśli im jednak przyświecać będzie 
wspomnienie przeszłości, świado- 
mość wiecznie czyhającego z dwuch 
stron niebezpieczeństwa, a nie in- 
{туба i pragnienie przejściowych 
błahych powodzeń dyplomatycz- 
nych, to ten wielk! historyczny 
pierwszy krok będzie istotnie nową 
erą, a nie piękną pochodnią, zapa- 
loną wobec świata, a zagaszoną w 
zawiłych ostępach borów  litew- 
skich. 

Leon Chrzanowski 
Genewa 


„Nad Lemanem — 
nad Niemnem“ 


W kuluarach Ligi rodzi się pomysł, aby 
zwołać prywatne zebranie członków Rady 
w sprawie Litwy i zaprosić nań Litwino- 
wa. 

Rzecz 
obrad, 

Ktoś wspomina о tej „trouvaille ge- 
niale" min. Zaleskiemu. „Litwinowa? — 
dziwi się min. Zaleski — ma on tylko 
jeden tytuł do wzięcia udziału w obra- 
dach, t. j. nazwisko. Ale i ten tytuł po 
bliższem zbadaniu okazuje się fałszywym '. 


dzieje się pierwszego dnia 


* 


Ambasador A daczi zwraca się japoń- 
skim szeptem do jednego z pacyfistów li- 
gowych, zapytując, dlaczego min. Zaleski 
chodzi z laską. 

— Zapewniam pana — woła ligowiec— 
że to nie ma żadnego związku ze sprawą 
litewską . 

— No, ja myślę — odpowiada A da czi 
— za duży kij na taki kraj. 


ж 


W mowie swej р. Waldemaras, używ- 
szy porównania, wygłosił: „taki czasami 
bywa związek między dyplomatami a 
drzewem”. 

A złośliwy min. Scialoia po cichu, ale 
tak, aby być dosłyszany, dodał: 

„Naturalnie, że jest wielkie podobień- 
stwo między dyplomatami a drzewem: lu- 
bią być głusi, jak pień, i nie lubią plynąć 
przeciw prądowi". 


* 


Kiedy p. Waldemaras dojeżdżał do Ge- 
newy, trapiły go koszmary. Jadący obok 
w wagonie sypialnym dyplomata niemiec 
ki opowiadał, iż w pewnym momencie 
premjer litewski zaczął krzyczeć przez 


sen po niemiecku. Po ws!uchaniu się dy- 
plomata niemiecki zrozumiał dramatycz- 
ny okrzyk: „drugi bataljon odmawia po- 
słuszeństwa". 

* 


Przed posiedzeniem, na którem min. 
Zaleski miał wygłosić swe przemówienie, 
Siresemann zapytał go: „jak długo za- 
mierza pan przemawiać? 

— Dwie godziny — odparł Zaleski, 

Stresemann w pierwszej chwili prze- 
raził się, ale dostrzegłszy, że min, Za- 
leski uśmiecha się, odparł szybko: „Do- 
brze, ale i ja mam na pana lekarstwo: jak 
pan będzie tak długo mówił, to ja zażą- 
dam tłomaczenia i będzie pan musiał 
równie długo swej mowy słuchać”. 

Nawet tłomacze stają się bronią w Li- 
dze Narodów. 

* 


Pragnieniem mojem jest stać się wo- 
dzem naczelnym sił zbrojnych Ligi Naro- 
dów, oświadczył Marszałek na śniadaniu 
z Chamberlainem i Briandem. 

Projekt ten przyjęty został 
wszystkich. 

— Zobaczycie, żartował Marszałek, ja- 
ki wam pokój ustalę, Osiedlam się w 1 
ritet. W Chillon jako zakładnicy trzyma- 
ni będą dyplomaci państw, które roz- 
poczną wojnę. Moi szefowie sztabu, umie- 
szczeni w Eriau i Vevey, będą czuwali 
wraz ze mną nad pokojem. Gdy tylko 
ktoś się ruszy — wystarczy mój dzwonek 
telefoniczny. Rozmowy będą krótkie: „tu 
Chamberlain — tu Wódz wojsk Ligi Na- 
rodów marsz. Piłsudski. — Natychmiast 
wysłać 4 dreadgnouty przeciw А, co roz- 
począł wojnę z B. Niezwłocznie wysłać 
4 dreadgnouty przeciw В, któremu wydał 
wojnę A. Strzelać z procedurą. Zaprowa- 
dzić pokój”. 

Projektem tym i jego warjantami bawił 
się wspólnie z innymi gośćmi Brianda 
Marszałek, wyrywając ich swym humo- 
rem z ponurego kręgu myśli, na które ich 
skazywał znak zapytania, wywieszony od 
przekąski do czarnej kawy, a układający 
się w fatalne zdanie: „pójdzie na Kowno, 
czy nie pójdzie?", 


przez 


* 


W czasie kolacji, przed wyjazdem, spo- 
żytej u min. Zaleskiego w gronie polskiem, 
Marszałek rzekł: „po matce i po ojcu z 
obu stron ród nasz wywodzi się od Kiej- 
stuta, od tego, który walczył z ideą poro- 
zumienia i unji z Polską. Ród nasz na- 
leżał do tych, co nie podpisali unji Horo- 
delskiej”, 

Dziś ten właśnie Kiejstutów potomek 
walczy z uporem Litwy, z dyplomatów o- 
bojętnym brakiem zrozumienia, z między- 
rarodową іпігуба — by tam, gdzie leżał 
miecz , zapalić znicz zgody. By umarłe 
wody Niemna ożyły flisaczą pieśnią z pol- 
skich tratew, niosącą echo czasów, gdy 
„Za Niemen, za Niemen" było symbolem 
wspólnej braterskiej milości, wspólnej 
tragedji, ran, katorgi i radziei. 

Wzeszła nadzieja. 


Czy zginie? Czy jeszcze kuluary Ligi 
słyszeć będą wzajemne zarzuty? Czy się 
utrwali pokój i braterstwo „Nad Niem- 
nem?“, 

L. Ch. 
Genewa 


NA WIDNOKRĘGU 


PAKTY REGJONALNE 


Poszukiwanie dróg, jakiemi moż- 
na dojść do „najlepszego zabezpie- 
czenia pokoju”, zajmuje dziś wszy- 
stkich mężów stanu, więc musiało 
zajmować i tych, którzy zgroma- 
dzili się 6 b. m. w Genewie na 
kwartalne posiedzenie Rady Ligi 
Narodów. Zagadnienie to nie fi- 
gurowało na porządku dziennym 
obrad. Leży to zresztą w tradycji 
Ligi Narodów, że najciekawsze dy- 
skusje toczą się w Genewie zwykle 
za kulisami urzędowych posiedzeń, 
a rozmowy w sprawie paktów re- 
gjonalnych były niewątpliwie i cie- 
kawe i aktualne. Są one aktualne 
wobec faktu, że dzisiejszy rząd 
konserwatywny w Anglji oświad- 
czył się kategorycznie przeciwko 
powrotowi do koncepcji Protokułu 
$enewskiego z r. 1924, 


Te pakty regjonalne, które są te- 
matem rozmów dyplomatycznych, a 
które w sumie swej mają zastąpić 
Protokuł,wzorowane są na związku, 
wytworzonym w październiku 1925 
r. w Locarno. Locarno nie jest już 
dzisiaj tylko terminem geograficz- 
nym. Stało się i politycznym dla 
określenia nowych zespołów pań- 
stwowych w odróżnieniu od daw- 
nych, przedwojennych sprzymie- 
rzeń, W tej chwili na terenie mię- 
dzynarodowym mówi się o nastę- 
pujących „locarnach': Środkowo- 
europejskiem, obejmującem Małą 
Ententę, Polskę, Węgry i Austrję; 
Bałkańskiem,  obejmującem Ru- 
munję, Bułgarję, Albanję, Mace- 
donję (in spes) i Grecję; Wscho- 
dniem, które w myśl jego śmiałych 
inicjatorów ma objąć Rosję, Pol- 
skę, Rumunję i państwa bałtyckie; 
wreszcie Śródziemnomorskie, To о- 
statnie forytuje Anglja, którą spe- 
cjalnie interesuje morze Śródziem- 
ne, jako droga do Indyj Wschodn. 
przez Kanał Sueski. Foreign Offi- 
ce planuje stworzenie takiej kom- 
binacji, przy której konkurujące 
z sobą państwa europejskie, leżące 
nad morzem Śródziemnem, doszły- 
by do jakiegoś racjonalnego i soli- 
darnego modus vivendi. Ale nie 
będzie to rzeczą łatwą, zwłaszcza, 
że Hiszpanja nie przestaje wysu- 
wać koncepcji Locarna  łaciń- 


skiego. 


Wszystkie te projekty „locarneń- 
skie" nie nabrały jeszcze kształ- 
tów realnych, ale proces ich dojrze- 
wania w umysłach już się niewąt- 
pliwie odbywa. 


WIEŚCI Z FRANCJI 


Koalicyjny rząd Poincarego od- 
niósł w sprawach budżetowych po- 
ważne sukcesy. 2-$o grudnia toczy- 
ła się w Izbie Deputowanych dy- 
skusja nad budżetem ministerstwa 
wojny na rok 1928. Oznaczono go 
na 6.2 miljarda franków. Minister 
wojny Painlevć powiedział: „Wszy- 
stko, co moralnie czy materjalnie 
godzi w armję francuską, jest błę- 
dem i zbrodnią przeciwko pokojo- 
wi", Izba uchwaliła żądane kredyty, 
odrzucając 338 głosami przeciwko 
198 poprawki socjalistów. W ty- 
dzień potem, po przemówieniu 
Роіпсагебо, Izba postanowiła odro- 
czyć dyskusję nad interpelacją so- 
cjalistów 405 głosami przeciwko 
132. 

Nakoniec 13 b. m. Poincare prze- 
prowadził ostatecznie budżet zrów- 
noważony, tak, że utrzymał w mo- 
cy wszystkie pożyczki zarówno w 
wydatkach, jak i w dochodach, na 
których oparł równowagę budżeto- 
wą. 

Na szczególną uwagę zasługuje, 
że budżet Poincarćgo uchwalony zo- 
stał ogromną większością 405 gło- 
sów przeciwko 125. Za budżetem 
głosowały wszystkie partje, nie wy- 
łączając ani jednego radykała (ra- 
dicaux-socialistes), przeciwko zaś 
jedynie 99 socjalistów i 26 komuni- 
stów. Rezultat ten nie mógł za- 
chwycić promotorów cartel'u. 
| Chamberlain zabiega о odpręże- 
nie stosunków między Francją i 
Włochami. Miał on zwrócić uwa- 
бе Mussoliniego, że uregulowanie 
stosunków z Francją będzie znacz- 
nie trudniejszem po wyborach do 
Izby, kiedy podług wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa przyjdzie do 
włauzy rząd kartelowy szczerze i 
jak najbardziej antifaszystowski. 


BALTICUM 


Nietylko na Litwie, ale i w in- 
nych państwach bałtyckich doko- 
nywują się obecnie przewroty i 
wichrzenia parlamentarne. 

W Finlandji gabinet secjalistycz- 
ny podał się do dymisji, z powodu 
powzięcia przez parlament decyzji 
w kwestji taryf celnych, sprzecznej 
ze stanowiskiem rządu. Na czele no- 
wego gabinetu stanął poseł Suwrila, 
dotychczasowy poseł finlandzki w 
Polsce, p. Hitjar Prokopć, objął te- 
kę ministra spraw zagranicznych. 

W sejmie łotewskim istnienie ga- 
binetu socjalistycznego (Skujeuck i 


wej (50 : 48). Formalnie chodziło 
о interpela"'- w snrawie niebe 
pieczeństwa komunistycznego na 
Łotwie, ale niewątpliwie grała tu 
także rolę animozja do buńczucz. 
nej polityki zagranicznej p. Zielen- 
sa. Ratunek jednak nie okazał się | 
skutecznym. Gabinet stojący na tak | 
kruchych nogach musiał runać i ru- 
nal. 

W Tallinie ukonstytuował sie no- 
wy gabinet koalicyjny, Weszły doń 
wszystkie partje estońskie z wy- 
jątkiem socjalistów. 

Rzecz  charakterystyczna, że 
zmiany gabinetowe w Helsingłor- 
sie, Rydze i Tallinie nastąpiły w 
ten sam dzień, 9 grudnia, w dzie- 
siątą rocznicę oderwania się państw 
bałtyckich od Rosji i od ogłoszenia 
ich niepodległości. 

Światowid 
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O literaturze i sztuce polskiej 
za granicą 


W październikowym numerze londyń- 
skiego „Studio” znajdujemy między no- 
tatkami dwie dłuższe z zakresu sztuki 
polskiej. Jedna z nich, poświęcona dzia- 
łalności zmarłego przed rokiem malarza 
Stanisława Masłowskiego, podnosi,że po- 
mimo licznych niedomagań technisi oraz 
nierówności i kapryśności prac swoich 
Masłowski był malarzem nawskroś pol- 
skim, a jego dzieła wiernie oddają nasze 
narodowe usposobienie i temperament. 
Dwie ilustracje, — reprodukcje akwareli. 
z których jedna przedstawia chatę chłop- 
ską, a druga wieśniaczkę przy warsztacie 
tkackim, nie dają niestety czytelnikowi 
angielskiemu właściwego pojęcia o ar- 
tyście, który był przedewszystkiem kolo- 
rystą. 

Obok artykuliku o Masłowskim znaj- 
dujemy parę pochlebnych słów o jednym 
z młodszych naszych rzeźbiarzy, Stani- 
sławie Jackowskim, i fotografję posągu 
młodej dziewczyny, wykonanego w an- 
gielskim cemencie. 

W jednym z ostatnich numerów lite- 
rackiego przeglądu, wychodzącego jako 
dodatek nowojorskich „Times'”, zamiesz- 
czono dość obszerne omówienie tłumacze- 
nia „Ziemi obiecanej” Reymonta. Pod- 
nosząc z jednej strony zalety książki, 
która potrafiła dać żywy obraz stosunków 
miasta, w którym dobrobyt materjalny 
wzrasta kosztem zupełnego zaniku du- 
cha i umysłu, — wskazuje autor recenzji 
na braki tej, znacznie od  „Chłopów” 
wcześniejszej książki. 

„Ziemia obiecana" „The promised 
Land" wyszła w Nowym Jorku nakładem 
Alfreda Knopfa a w tłumaczeniu M. В, 
Dziewickiego. 
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ARTUR OPMAN (ОК-ОТ) 
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WYSZEDŁ KSIĘŻYC Z SREBRNĄ TWARZĄ. 
WYBŁĘKITNIŁ MIASTO STARE, 

STARE DOMY ŚNIĄ I MARZĄ, 

NI TO JASNE, NI TO SZARE. 


NI TO SZARE, NI TO JASNE, 
JAK NIĆ ŻYCIA, CO SIĘ WIJE, — 
A MA KAŻDY ŻYCIE WŁASNE, 
KTÓREM WIEKI TRWA I ŻYJE. 


WYSZEDŁ KSIĘŻYC Z SREBRNEM LICEM, 
GORE SREBREM PRZESTRZEŃ SINA, 
LECZ DZIŚ NIE JEST ON KSIĘŻYCEM, 
ALE LAMPĄ ALADYNA. 


ALADYNA LAMPĄ CZARÓW, 
WSKRZESZAJĄCĄ DAWNE ŚWIATY, — 
1 ROZKWITŁY Z NOCNYCH GWARÓW 
NAJCUDNIEJSZE POEMATY. 


П 


NOC ZIMOWA MROŻNA, PUSTA, 
SPAĆ SIĘ KŁADĄ LUDZIE PROŚCI, 
LECZ KTOŚ SZEPCE USTA W USTA 
PIEŚŃ O SZCZĘŚCIU I MIŁOŚCI. 


СС УУ О 


STARE MIASTO W NOC ZIMOWĄ 


JAKAŚ CICHA DZIEWCZYNECZKA, 

JAKIŚ CHŁOPIEC Z DUCHEM WZLOTNYM 
1 NIETKNIĘTE DRŻĄ USTECZKA 

CZAREM ŻYCIA NIEPOWROTNYM. 


CHWYTAJ SŁÓWKO, CO MYŚL RZUCI, 
JAK GWIAZDECZKĘ LAZUROWĄ, 

BO JUŻ NIGDY NIE POWRÓCI 

TEN MAJ UCZUĆ W NOC ZIMOWĄ, 


BO SIĘ NIGDY NIE POWTÓRZĄ 
TE ANIELSKIE SERCA WZLOTY, 
TYLKO BĘDZIE ŁEZ ТАК DUŻO 
1 ZAWODÓW 1 TĘSKNOTY. 


ІШ 


NA DOMOSTWACH 5ТАРЕ DACHY 

W SREBRNOLITYCH LŚNIĄ KOŁPAKACH 
1 ODWIECZNE ROJĄ GMACHY 

O PRZEBYTYCH JAKICHŚ SZLAKACH. 


O TYCH SZLAKACH, CO SZŁY DUMNIE, 
W TRIUMFALNE BIJĄC DZWONY, — 

A DZIŚ WSZYSTKO LEŻY W TRUMNIE. 
SREBRNYM ŚNIEGIEM PRZYPRÓSZONEJ, 


SREBRNY KONTUSZ, żUPAN SREBRNY, 
OZDABIAJĄ KAMIENICE, 

LECZ TO TYLKO SZYCH POGRZEBNY, 
W ŁZACH CISNIĘTY NA MARTWICĘ. 


JAK ŚMIERTELNA LŚNI GROMNICA 
KSIĘŻYC; BIJĄ GDZIEŚ ZEGARY 

I TAK LEŻY, JAK MARTWICA 

W SREBRNYM ŚNIEGU RYNEK STARY. 


IV 


CORAZ PUSCIEJ, CORAZ CISZEJ 
CHWILA GROZY I MILCZENIA, 

TYLKO CZUJNE SERCE SŁYSZY 
SERCA RYNKU UDERZENIA. 


ONO JEDNAK NIE ZMARTWIAŁO 
POD CAŁUNEM Z ŚNIEŻNEJ PLEŚNI, 
LECZ SIĘ ZRYWA DUSZĄ CAŁĄ 

KU IDĄCEJ WIELKIEJ PIEŚNI, 


STO LAT NA NIĄ CZEKA — CZEKA, 

STO LAT MARZY O ŚWITANIU, 

A TA PŁYNIE JUż ZDALEKA 

W SZABEL SZCZĘKU, W TRĄBEK GRANIU. 


KAŻDA CEGŁA, KAŻDY KAMIEŃ, 


TAK JAK W OGNIU, W ŁZACH SIĘ CZYŚCI, — 


A TO NIE JEST ŚWIAT OMAMIEŃ, 
ALE PRAWDA, CO SIĘ IŚCI 
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WSTAJE LEGEND KRAJ МІМІОМҮ, 
WIEKÓW WZNOSI SIE FIRANKA, 
Z ZIEMI MROCZNEJ I SKLEPIONEJ 
IDZIE, CAŁA W ŁZACH, GIŻANKA. 


PATRZY KSIĘŻYC W RYNEK STARY, 
ZIMNEM ŚWIATŁEM DRGA I ŚWIECI, 
CAR WŁADYSŁAW STĄPA Z FARY 

I, JAK Z WOSKU, ZYGMUNT TRZECI. 


W TAJEMNICZEM OŚWIETLENIU 
BRZMI POLONEZ DAWNY MAJA, 
SIEDZI SMĘTNIE NA KAMIENIU 
WZNIOSŁA POSTAĆ KOŁŁĄTAJA. 


COŚ SIĘ KŁĘBI, COŚ BUNTUJE, 

CZUWA CHYTRY SZPIEG Z ZASADZKI, — 
I DO BOJU NAWOŁUJE 

STAROMIEJSKI LUD — MOCHNACKI. 


VI 


LŚNIĄ Z OKIENKA ŚWIECY BLASKI 
W KAMIENICY STAROMIEJSKIEJ 
1 POETA, Z BOŻEJ ŁASKI. 

ŚWAT OBUDZA CZARODZIEJSKI. 


COŚ MU ŚNI SIĘ, COŚ SIĘ MARZY 

C RAPSODZIE BOHATERÓW, 

WKRĄG SKRZYDLATYCH MA HUSARZY 
1 SUKMANNYCH KOSYNIERÓW. 


ON WIE DOBRZE, CO TO ZNACZY 

SEN O SŁAWIE ZMARTWYCHWSTAŁEJ, 
LECZ JAK LUDZIOM WYTŁÓMACZY, 
BY ICH SERCA ODZEW DAŁY. 


BY PRZYWOŁAĆ DAWNE MAJE 

1 UDERZYĆ W DZWON WYZWOLEŃ, 

ŻE DZIEŃ WSTAJE, TEN DZIEŃ WSTAJE, 
CO BYŁ ZŁOTYM SNEM POKOLEŃ, 


ҮП 


А Z POD ŚNIEGU I Z POD GRUDY, 

OD TECZOWYCH KRZEPSZY PIOSNEK, 
JUŻ WYKWITA CUD NAD CUDY: 
WIECZNIE ŻYWY DUCH — PIERWIOSNEK. 


DICH, СО WSKRZESZA Z KAŻDĄ WIOSNĄ, 
MGŁĄ I CHMURĄ NIE OMAMION, 

AŻ ZOBACZYŁ, ŻE MU ROSNĄ 
ARCHANIELSKIE SKRZYDŁA Z RAMION. 


TEMI SKRZYDŁY WALCZYĆ BĘDZIE 

2 BŁOTEM ŻYCIA, 2 MROKIEM ŚWIĄTA 
I, JAK Z WOSKU, ZYGMUNT TRZECI. 
NOWE LAURY POOPLATA. 


ŚNIEG SREBRZYSTY DOMY STROI 
SZATĄ MROZU CAŁUNOWĄ, 

A POECIE MAJ SIĘ ROI 

W STAROMIEJSKĄ NOC ZIMOWĄ. 


ony 


RZEŹBY NA DOROCZNEJ WYSTAWIE W WARSZAWSKIEJ ZACHĘCIE 


Kamil 
Witkowski 


Apolinary Głowiński. „Anarzej Strug 


Olga Niewska.1 Studjum 


Apolinary Głowiński. St. Przybyszewski 


Apolinary Głowiński: 
Biust 
St. Wyspiańskiego 


Apolinary Głowiński 
Maciej Rataj 


ZAGADNIENIA 


Wykroczenia i kary administracyjne 


— Widziałem, jak do kuchni we 
dworze, w miejscowości, gdzie znaj- 
dował się urząd gminny i gminny 
areszt, przyszła w skwarne, letnie 
południe, mała, ośmioletnia dziew- 
czynka, prosząc o chleb i trochę ja- 
błek z ogrodu. 

— А czyjaś ty? 

— Mamusina. 

— A gdzie mamusia? 

— W pace. 

Proszę domyśleć się, co to znaczy. 
—Znaczy to, że matka tego biedac- 
twa, wdowa, siedząca na czterech 
morgach, za gospodarstwo odpo- 
wiedzialna, miała psa, który, 64у 
tylko został spuszczony z łańcucha, 
biegał po polach. Nie pomagało za- 
mykanie ogrodzenia, gdyż się pod- 
kopywał. Naogół wszystkie kundle 
wiejskie są takie, — a przecież na- 
wet psa trzeba od czasu do czasu 
puścić na wolność. Przychwycony 
parokrotnie i rozpoznany, sprowa- 
dził na swą właścicielkę według 
S 138 kodeksu karnego karę grzy- 
wny z zamianą na areszt, a że pola 
były jeszcze nie sprzątnięte, a po 
sprzęcie trzeba było płacić podatki, 
kobiecina wybrała areszt i nie ma- 
jąc komu powierzyć dziecka, zabra- 
ła je z sobą. 

Odsiadujący kary administracyj- 
ne nie są żywieni przez władzę, 
przynoszą żywność z sobą. Co tu 
wziąć, gdy się idzie na dwie lub trzy 
doby z dzieckiem i w dodatku — 
w upał? I tak dziewczynina, dla 

tórej przeprowadza się kosomację 
szkół i nad której idealnem wycho- 
waniem łamią sobie głowy, układa- 
jąc programy, co najprzedniejsi pe- 
dagogowie, zaprawia się w prakty- 
kowanie przykazania „czcij ojca 
twego i matkę twoia" i nabiera sza- 
cunku i zaufania dla społecznego 
porządku. 

— A gdzie mamusia? 

— W pace. 

Nie o moralną wrażliwość jednak 
tylko dzieci chodzi, ale i ludzi doro- 
słych. Kary administracyjne, mające 
na względzie podniesienie poziomu 
cywilizacji na wsiach, wymierzane są 
za takie wykroczenia, jak brak wia- 
dra u studni, jak pozostawienie stu- 
dni bez nakrycia, jak brak tablicz- 
ki z nazwiskiem właściciela przy 
wozie, drabiny przy dachu, zbyt 
bliskie urządzenie śnojówki przy 
domostwie i t. p. rzeczy, które na 
każdym kroku w życiu wiejskiem 
się przydarzają i które, choć objęte 
kodeksem karnym, nic poniżającego 


nie 'stanowią. Niektóre ulegają dy- 
skusji, niektóre przepisy stosowane 
są zbyt schematycznie. Tak np. 
przepis zakrywania studni poży- 
teczny jest bardzo tam, gdzie woda 
jest źródlana, ale tam, gdzie woda 
jest „„podskórna” — а są okolice, 
gdzie innej niema, podobno gdy 
jest zakryta, czyni się śmierdząca. 
О przepisie zaś przybijania na wo- 
zach tabliczek z nazwiskiem i adre- 
sem właściciela  włościanie twier- 
dzą, że najprzydatniejszy jest dla 
koniokradów, którzy, krążąc po jar- 
markach i targach, dowiadują się 
tym sposobem, gdzie warto złożyć 
wizytę, 

Choćby zresztą te przepisy były 
najpożyteczniejsze, a są między nie- 
mi pożyteczne i konieczne niewątpli- 
wie, niemniej odsiadywanie za nie 
„w pace" narówni i wspólnie z ty- 
mi, którzy dopuścili się kradzieży, 
choćby drobnej, którzy wyrządzili 
komuś szkodę, zaciera w psychice 
różnicę między czynem karygod- 
nym a zwykłem niedopatrzeniem, 
lub przypadkiem. — Siedział w pa- 


ce! — Cóż z tego, że siedział w pa- 
ce? Każdy chłop siedział, siedzi, 
albo będzie siedział w pace. — Za 
co, — już nikt nie pyta. 


Tak, prawie każdy. Każda pocz- 
ta do każdej gminy przynosi wyro- 
ki, miejsca w areszcie niema, więc 
ludzie idą kolejką. 

Tyle co do strony moralnej. Co 
do strony materjalnej — ponieważ 
miejsca w areszcie gminnym dla 
wszystkich skazańców brak, więc im 
nie można zostawić wyboru czasu, 
nie można zasadzić, dajmy na to, 
wszystkich na zimę. Siedzą w lecie, 
podczas żniw, podczas sianokosów, 
w iesieni, podczas zbierania karto- 
fl. А u nas mówi się i słusznie, że 
warsztat pracy chłopskiei. to naj- 
ważniejszy warsztat produkcji kra- 
jowej. Jak on na tem wychodzi, 
gdy producent wówczas, gdy trzeba 
zwozić zboże, siedzi w pace, łatwo 
zdać sobie sprawę. To też kary ad- 
ministracyjne uważane są przez 
włościan za taką klęskę, jak grado- 
bicie i pomór na bydło. 

Cóż na to począć? 

Zdawałoby się, że czasowo naj- 
praktyczniejszem rozwiązaniem 
kwestji byłoby do $ 138 wprowa- 
dzić poprawkę, dającą możność ka- 
ranemu wybierać nietylko między 
grzywną, której często uiścić nie 
może, a aresztem, który niesłusznie 
бо poniża, lecz między grzywną, a- 


resztem a pracą na rzecz śminy, bę- 
dącej zarówno pracą na rzecz swo- 
ја, przyczem tg trzeba by 
yło najwyżej liczyć dzień pr 

za dwa dni RZ Wyrządziłeś 
szkodę cywilizacji, wyrównaj że ją 
przy naprawie drogi, mostu lub 
szkoły. — Pisano o tem do czynni- 
ków właściwych i czynniki właści- 
we przesłały projekt ten do pism 
samorządowych, które je z po- 
chwalnym umieściły wstępem. Lecz 
gdy okazało się, że wzbogacił on 
tylko literaturę, klub stronnictwa 
narodowo - chrześcijańskiego po- 
wziął odpowiednią, modyfikującą 
$ 138 uchwałę i uzyskał, o ile wiem, 
zgodę wszystkich innych klubów. 
Bo przecież nie mogło być inaczej. 

I powstał ślicznie wydrukowany ` 
papier, opatrzony podpisami wszy- 
stkich członków klubu: „Wysoki 
Sejm uchwalić raczy”... . Wysoki 
Sejm nigdy już tego nie uchwalał i 
nad tem nie głosował. 

Dodajmy, że gdy w pismach po- 
jawiła się wiadomość o mającej za- 
paść uchwale, całe gminy, członko- 
wie Wyzwolenia, członkowie partji 
chłopskiej Piasta wysyłali depesze 
do p. marszałka Sejmu, prosząc o 
jej poparcie. 

Sądzę jednak, że p. Minister 
Sprawiedliwości łącznie z p. Mini- 
strem Spraw Кепе ali który 
w tych kwestjach prawdziwie dobrą 
wolę i rozumną inicjatywę okazuje, 
sami, bez Sejmu sprawą tą zająć 
się i zbadać ją mogą. ; 


Stanisław Szpotański 
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TEORJA PERSPEKTYWY 


Dr. Ludomir Wolfke, prof. matematyki 
na Politechnice Warszawskiej, którego 
podręcznik p. t. „Zasady Teorji Perspek- 
tywy i wykłady Geometrji wykreślnej” 
w kołach pedagogicznych wzbudził żywe 
zainteresowanie 


Т 


Е. А. OSSENDOWSKI 


Książę Alfred Bryński czuł się 
_ znudzonym do reszty. Nie wiedział, 
co ma ze sobą robić, Ojciec wy- 
prawił go do Europy, aby się „wy- 
szumiał' , gdyż z własnego do- 
świadczenia i z tradycyj rodzinnych 
stary magnat wiedział, że jest to 
konieczne dla szczęścia i spokoju 
rodzinnego. Miał bowiem książę 


= przyrzeczenie utytułowanego i bo- 


gatego sąsiada, że połączą dwie ol- 
brzymie fortuny w drodze zwykłej 
i naturalnej — skojarzeniem mał- 
_ żeństwa księcia Alfreda z hrabian- 


T ką Anną. 


Młody książę, spełniając wolę 
ojca, usiłował  „wyszumieć się”. 
Przerzucał się więc z miejsca na 
miejsce, objeździł całą Europę, za- 
glądał wszędzie — i tam, o czem 
wszyscy wiedzą i mówią, i tam, 
_ gdzie prawie wszyscy panowie by- 

wają, ale żaden o tem nie mówi. 
Jednak, widocznie, zanikła już w 
 młodem pokoleniu zdolność do 
„wyszumienia sie”, albo krew lato- 
rośli dumnych kniaziów Bryńskich, 
_ może, nie zawierała w sobie tych 
- pierwiastków, które miały być usu- 
= nięte podczas odwiedzin Monte- 
Carlo, Moulin-Rouge, nocnych spe- 
lunek na Montmartrze, słoneczne- 
go Lido, gabinetów w pierwszo- 
rzędnych restauracjach i kabare- 
tach wszystkich stolic europejskich, 
bo książę Alfred śmiertelnie, prze- 
rażająco się nudził. Teatru nie lu- 
bil, galerje były mu znane z albu- 
mów i doskonałych kopij od dzie- 
ciństwa, dobra muzyka kwitła tam, 
dokąd zwykle nie zaglądają „ти- 
sujący'* młodzieńcy, otrzymujący 
w ojczystym domu ścisłą marszru- 
tę, nieco obecnie przestarzałą, po- 
nieważ opracowano ją w połowie u- 
biegłego stulecia, gdy była uznaną 
poniekąd za tradycję, obowiązują- 
cą ludzi „bene nati et possessio- 


Panowie, żyjący wspomnieniami 
minionej doby, zapomnieli, że wte- 
dy nie znano jeszcze „niebieskich 
pociągów",  aeroplanów, błyska- 
wicznie przerzucających ludzi z je- 
dnego końca Europy — na drugi; 
radio, czyniącego z са!ебо świata 
jedną olbrzymią salę, gdzie wszy- 
scy naraz mogą śpiewać, grać i 
mówić; nastroju myśli, czyniącego 
z dzieci — starców, a z młodzień- 
ców — sensatów, sceptyków lub 
idealistów; tańców i strojów, które 
ojcowie ich z nieskromnym bla- 


HISZPANKA GWANDOLINA 


(NO WEL A) 


skiem oczu podziwiali w dobrze ob- 
warowanych tawernach i innych 
nocnych lokalach. 

Slowem, ksiaze Alfred nudzil sie 
i chodził po Paryżu, jak senna mu- 
cha jesienna. 

W takim nastroju, nie wiedząc—- 
poco i dlaczego, wstąpił do małego 
kabaretu na jednej z bocznych uli- 
czek, zbiegających ku Bulwarom. 


Automatycznie przejrzał barwne, 


krzyczące afisze, kupił bilet i 
wszedł na salę. 
Usiadł i zaczął się rozglądać. 


Wszystko było tak, jak w każdym 
innym kabarecie. 

Francuzów oczywiście nie było, 
jeżeli nie liczyć kilku rodzin powo- 
jennych bogaczy o nie-francuskich 
obliczach; wystrojone, ubrylanto- 
wane panie i zbyt starannie ubrani 
panowie zasiadali w lożach, z mi- 
nami pewnych siebie ludzi, którzy 
przyszli się zabawić, a więc, niby 
dając zaliczkę, odrazu, jeszcze 
przed opuszczoną kurtyną, fiślarnie 
się uśmiechali, co wyglądało bardzo 
głupio. Kilka „międzynarodowych“ 
francuzek o mocno podczernionych 
oczach, naszminkowanych policz- 
kach i wykarminowanych na kolor 
„nasturcji” ustach, wydekoltowa- 
nych do pasa i do kolan, obciążo- 
nych wspaniałemi sztucznemi klej- 
notami, bezceremonjalnie demon- 
strowało swoje wdzięki, przybiera- 
jąc odpowiednie wyzywające lub 
rozkoszne pozy. Resztę publicz- 
ności stanowili cudzoziemcy. 


Hałaśliwi Amerykanie ze swemi 
„beloved girls* palili fajki i drogie 
egipskie papierosy, opychali się 
czekoladą i co chwila wykrzyki- 
wali na cały głos: 

— I am crasy of this Gwando- 
lina! 

Po tych słowach najczęściej wy- 
buchali ogłuszającym, nienatural- 
nym śmiechem. 

Anglicy siedzieli sztywni i cier- 
pliwi, pogardliwie spoglądając na 
rodaków z poza Oceanu. Angielki, 
najczęściej chude, wyniszczone 
przez ząb czasu i nadużycie spor- 
tem, szkodliwym w ich wieku, po- 
kazywały w zimnym uśmiechu du- 
że, żółte zęby i trochę się denerwo- 
wały, szepcąc do swych kawale- 
rów: 

— 15 it very вһоКіпб this spa- 
nish dancer? 


-euski, 


Mężczyźni wzruszali ramionami 
i odpowiadali nieruchomemi usta- 
mi: 

— I was told-it is! 

Hiszpanie, włosi, бгесу, niemcy 
zapełniali salę, rozmawiając w mo- 
wie ojców lub kalecząc język fran- 
gestykulując, śmiejąc się, 
pykając fajkami, żartując z panna- 
mi, odbierającemi bilety i sprzeda- 
jącemi cukierki, nuty modnych pio- 
senek, fantazyjne, pokraczne lalki, 
papierosy, wydęte gazem balony. 

Widząc i rozumiejąc, że tłum ro- 
bi wielki wysiłek, aby się bawić, 
„jak dzieci", książę Alfred skrzy- 
wił z niesmakiem usta i zaczął czy- 
tać reklamy na kurtynie. 

— Nie jest pan rycerski dla 
pięknej kobiety! — usłyszał nagle 
głos za sobą. 

Obejrzał się. Rozparta w fotelu, 
siedziała tam рбіпаба dama ше 
pierwszej już młodości i wyzywa- 
jąco, bezczelnie zaglądała mu w o- 
czy. 

— Przepraszam panią, — rzekł 
suchym tonem, — lecz nie wiem, 
com pani zawinił? 

— Ani razu pan na mnie nie 
spojrzał, a ja tymczasem od pięciu 
minut hypnotyzuję pana — odpar- 
ła dama, odświeżaiąc nową war- 
stwą pomadki połyskujące tłusz- 
czem usta, czerwone jak zabarwio- 
ny werniksem krem. — A tymcza- 
sem moglibyśmy wesoło spędzić 
wieczór razem. 

Był to utarty frazes zaczepny, 
zastosowany do wymagań „cywili- 
томапебо" wieku, „ersatz* daw- 
nych brutalnych, lecz szczerych 
„łlirtów” ulicznych. 

— Dziękuję pani, — odparł ksią- 
żę Alfred, — skorzystam z tej oka- 
zji chętnie, jeżeli pani mi zagwa- 
rantuje, że powie mi coś oryginal- 
nego, zajmującego. 

— Pójdziemy razem na kolację, 
znam uroczy zakątek... dobrze 
karmią, a później powiem panu coś 
«bardzo miłego! — szepnęła dama, 
przewracając oczy,otoczone szczot- 
ką oblepionych czarnym tłuszczem 
rzęs. 

— Ta-a-ak|—przeciągnął, śmie- 
jąc się, książę i przerwał rozmowę. 

Dama pogardliwie syknęła. 

W tej chwili zagrała orkiestra, 
co zmusiło znajdujące się na sali 
amerykańskie „girlsy'* i inne mło- 
de kobiety do poruszania ramiona- 
mi i biodrami a także niezbędnego 
robienia  roznamiętnionych min. 
Grano, bowiem, jakieś nowe, bar- 
dzo modne „tango“ i do tego praw- 


dziwe argentyńskie, jakie tańczą 
półdzicy „gauczosy”, 

Kurtyna się podniosła. Na sce- 
nie migały różne postacie, nikogo 


nie bawiące i nikomu nie potrzebne. 
Jacyś śpiewacy we frakach, z du- 
¿ym tupetem i małym gsłosikiem, 
ubrani, jak manekiny z wystaw ma- 
gazynów „Galleries Lafayette“; po- 
łyskujące paljetami i fałszywemi 
brylantami ,„diseuses“, opowiada- 
jące petites cochonneries“, będą- 
ce potwornem świństwem; akroba- 
ci; jakiś biedak, wymalowany · па 
murzyna i z wybielonemi wargami., 
co nadawało mu wygląd szym- 
pansa; tresowane, oszczypane z 
piór papugi i orkiestra hawajczy- 
ków, grających na dziwacznych, 
wrzaskliwych instrumentach, na 
których znali się tylko ameryka- 
nie, ciąśle tupiący nogami i akom- 
panjujący przeraźliwemi gwizdka- 
mi, 

Książę Alfred westchnął z ulgą, 
gdy kurtyna spadła i oznajmiono 
antrakt. Wyszedł do kuluarów i 
chciał wrócić do hotelu, lecz 
wstrzymały бо od tego rozlegające 
się zewsząd zachwyty nad hiszpań- 
ską tancerką Gwandoliną, której 
występu oczekiwano w następnej 
części widowiska, 

Kilku młodych ludzi z hałasem 
przeciskało się przez tłum, krzy- 
стас: 


— Idziemy spotykać Gwandoli- 
nę! Zaraz przyjedzie. Już telefo- 
rowano, że wyjechała! 


Porwany prądem ludzkim książę 
Alfred wkrótce ukazał się na cho- 
dniku przed bocznem wejściem dla 
artystów. Po chwili zajechała ta- 
ksówka, z której wyfrunęła drobna, 
wiotka postać młodej dziewczyny. 
Оїосгуї ją i połknął bez śladu roz- 
bawiony, bezmyślny i dziki w prze- 
jawach radości lub gniewu tłum. 
Książę nie zdążył nawet przyjrzeć 
się tancerce, 


Szofer tymczasem  zatrzasnął 
drzwiczki taksówki i jednocześnie 
ze stopni wozu upadła na asfalt 
jezdni zwykła, szara koperta. Nie 
zdając sobie sprawy, książę pod- 
niósł ją i ze zdumieniem przeczy- 
tał: „Senorita Gwandolina, Hotel 
Bourges, Paris“. 

Pobiegł ku wejściu, aby dogonić 
tancerkę, lecz dzwonek wzywał już 
na salę, a stojący przy bocznych 
drzwiach opasły drab opryskliwym 
głosem odmówił księciu wpuszcze- 
nia za kulisy, 

— Niech w takim razie pan do- 
ręczy ten list pannie...—zaczął ksią- 
żę, lecz, spojrzawszy w bezczelne 


cczy odźwiernego, 
poszedł do teatru. 
— Sam oddam, — pomyślał 


zawrócił się 


może w nim jest coś ważnego... 

Siedząc na swem miejscu, spo- 
kojnie wyczekiwał występu Gwan- 
doliny, Š 

Nareszcie zagrały fanfary, w 
budkach nad orkiestrą zapaliły się 
nowe lampy, rzucając snopy świa- 
tła na scenę, wśród publiczności za- 
panowała nagle skupiona cisza. 

Zaczęło się przedstawienie, sta- 
nowiące atrakcję kabaretu. 

Przy dźwiękach fanfar i orkie- 
stry, grającej uwerturę z ,Саг- 
теп”, na scenę weszli heroldowie, 
a za nimi cała barwna czereda ka- 
padorów, banderillerów, pikado- 
rów, punctillerów, uczestniczących 
w „corrida — walce byków. 
Wszystko to ustawiło się, tworząc 
jaskrawy, dekoracyjny tłum. Za- 
grały nowe trąby i na scenę wszedł 
w purpurowym, obcisłym stroju, 
haftowanym złotem, olbrzym — 
„torero'. Szedł tanecznym, lek- 
kim krokiem, niosąc nad głową bia- 
ły obłok z jedwabiu, gazy i lekkiej 
mantylli. 

(Dok. nast.) 


JULJAN EJSMOND 


| * 


Myśliwy pod choinką na Gwiazdkę pożąda 
„Przygód“ Krzywoszewskiego lub „W puszczy“ Ejsmonda... 


P&R 


Od czasów owych, gdy nas niańczyły piastunki, 
bardzo lubimy Gwiazdkę oraz podarunki. 

Gwiazdkę kochać — są na to poważne zasady.... 
W miłości do prezentów — jest trochę przesady. 


Czem to bowiem zazwyczaj bliźni nas obdarza, 
gdy era świąt każdego rozkosznie rozmarza? 

Jeśli na biurku swojem kałamarze dwa masz, 
możesz wówczas być pewnym: dostaniesz kałamarz. 


Jeśli masz nadmiar spinek — od miłej kuzynki 
dostaniesz wówczas w darze — do mankietów spinki. 
Marzysz o samochodzie? Daremne marzenia! 
Przycisk na biurko dadzą ci znów bezwątpienia! 


(Feljeton gwiazdkowy). 


wyraźnie 


FE: Z: E: N Tory 


A może będzie sztucer? Daremnie sie łu 
Zawodzi go sromotnie nawet widmo „wódzi”. 


Podarkodawca z bardzo serdecznym uściskiem 

obdarza go krawatem lub setnym przyciskiem. 
Szczęście, gdy czas ma jeszcze, aby tejże Wilji 
oddać go innym.. Tracić nie można ni chwili! 


Chociaż prezenty czasem bywają prześliczne, 
lecz bardzo liczne śród nich są — epidemiczne. 
Bywa więc czasem w lubym okresie choinek 
epidemja krawatów, epidemja spinek. 


Znam jedną pannę pełną wdzięków, której cztery, 
„cztery” 
Gdy przyszli nowi goście — niosąc punktrollery, 

wykwintne dziewczę sklęło wszystkich do cholery. 


i! 


dano „w darze“ punktrollery — 


ІШШІЕППШШІШШІШІШШІШІІШІШШШШШІШІШШИШІПШІШІШІІШІІШІІІШІШІШІШШІШІШІШШІШІШІ 


OD ADMINISTRACJI 


Wobec konieczności unormowania nakładu naszego wydawnictwa na rok przy- 
szły, uprzejmie prosimy Szanownych PP. Prenumeratorów o jaknajśpieszniejsze 


przekazanie należności za miesiąc styczeń lub kwartał |-szy 1928 roku 


ОООО 


ҚС УРУ; А" 


Z PÓŁNOCY I 2 POŁUDNIA 


Pierwszy dzień”panowania nowego sułtana Marokka:”Mulaj Mohammed iedzie Komendant leningradzkiego więzienia dla „przestępców politycznych" kobieta, 
do świątyni w Qudais odbyć rytualne modły ЭУ оЫега od chińskiego oddziału konwojującego aresztanta.4 


ШІ ты 7 
ы. 
M N 


Wnętrze olbrzymiego więzienia „Kresty“ w Leningradzie. Na nabożeństwie w olbrzymim hallu wbrew propagandzie sowietów zebrali się wszyscy wiešnio- v. 


wie. ,Wladza" dopatrzyła się w tem rewolucji. Religijność w Rosji mimo prześladowań rozwija się coraz bardziej. 
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Piękna książka 


Pierwsza lepsza powieść francu- 
ska ma na odwrotnej stronie karty 
tytułowej wykaz egzemplarzy, dru- 
kowanych w luksusowem wydaniu 
na papierach, których już same na- 
zwy przedstawiają dla wyobraźni 
polskiej egzotyczną tajemniczość. 
Madagascar Lafuma, Vert Sade, 
Hollande van Gelder. Drukuje się 
takich książek po kilkanaście, albo 
kilkadziesiąt, na papierze chińskim 
zwykle trzy tylko. A welin, który 
dla nas byłby szczytem zbytku, 
tam stanowi już przejście do sza- 
rej książkowej demokracji. Edycje 
welinowe liczą po tysiąc sto eśzem- 
plarzy. 

Wydania te są przeznaczone dla 
amatorów, kochających i zbierają- 
cych piękne książki. I w kilka mie- 
sięcy po wyjściu tomu w przezna- 
czonych dla bibljofilów rubrykach 
pism literackich napotyka się już o- 
głoszenia posiadaczy i poszukiwa- 
czy. Ma się rozumieć, bibljofile się 
specjalizują. Jedni uznają tylko pa- 
pier Vert Jade, inni Madagascar 
Lałuma. Ten klan arystokracji 
książkowej żywi nietylko Francja, 
ale także kula ziemska. I dlatego 
może oh istnieć. Posiada zresztą 
pewne wspólne cechy z arystokra- 
cją rodową. Z pod zewnętrznej 
wspaniałości bije nieraz przeraźli- 
wa głupota. I zwykłego czytelnika, 
który dowiaduje się z pospolitej de- 
mokratycznej książki o jej pysznej 
paranteli, ogarnia podziw. — Prze- 
cież tego świństwa — myśli — nie 
warto było nawet wydawać na ta- 
kim papierze, na jakim się u nas 
drukuje dziewięćdziesięciopięcio бго- 
szową tandetę, a cóż dopiero na ja- 
kimś chińskim, czy Ingres crème. A- 
le to już jest eksces, wynikający z 
istoty bibljofilstwa. Stosunek тпі- 
łośników do książki jest bardzo czę- 
sto taki sam, jak nowoczesnych re- 
żyserów do teatru. Nie potrzeba 
autora. Bibljofilowi zastępuje go 
gatunek papieru i zadowolenie, że 
posiada jeden z dwudziestu pięciu, 
dwunastu, czy trzech egzemplarzy, 
dostępnych tylko dla wybrańców. 

I tu trzeba westchnąć. 

Dla wybrańców nie ducha, ale 
fortuny, 

$ 


W Polsce niema obawy o 1ебо ro- 
dzaju zwyrodnienie miłości do ksią- 
зек, Książka, jako dzieło sztuki, nie 
wywalczyła sobie jeszcze miejsca 
w naszych upodobaniach estetycz- 
nych. Ale to nie znaczy, aby kult 
pięknej książki u nas nie istniał. 
Przeciwnie, jak na naszą goliznę i 


rozpaczliwie niski poziom czytel- 
nictwa, posiadamy arystokrację 
książkową dość pokaźną. Nie do- 
szliśmy jeszcze do tego, aby każda 
książka (rzecz prosta,prócz specjal- 
nych) mogła się wykazywać шабпа- 
terją w rodzinie. Ale takie pokre- 
wieństwo dużo kosztuje. Na jeden 
luksusowy egzemplarz musi praco- 
wać kilkadziesiąt albo i kilkaset ty- 
sięcy zwykłych. A u nas dla głośnej 
i poczytnej powieści nakład dzie- 
więciotysiączny jest prawie niedo- 
ścigłem marzeniem. Dlatego w spo- 
łeczeństwie książkowem w Polsce 
różnice klasowe zaznaczają się bar- 
dzo ostro. Albo przeciętność, albo 
arystokracja. 

Trzeba jednak przyznać, że ary- 
stokracja szybko się rozradza. Moż- 
na by już wytwornemi wydawnic- 
twami zapełnić całą półkę w bibljo- 
tece. Пе razy spotykam się z tem 
wytwornem towarzystwem, zawsze 
zastanawia mnie pytanie: 

— Czy to jest potrzeba, czy bo- 
haterstwo wydawców? 

ж 


Do arystokracji czystej krwi, ja- 
ka wchodzi w świat w ostatnim se- 
zonie, należy w pierwszym rzędzie 
„Z przeżyć i wrażeń myśliwskich“ 
Stefana Krzywoszewskieśo, Kamila 
Mackiewicza, Gebethnera i Wolffa. 
Wymieniłem te cztery nazwiska ra- 
zem tak, jak'się pisze o spółkach lite- 
rackich a to dlatego, że w stosun- 
ku do tej książki i autor i ilustra- 
tor i wydawcy złożyli się razem na 
artystyczną i wysoce harmonijną 
całość. Ponieważ po przeczytaniu 
wrażeń  Krzywoszewskieśo тат 
pełno leśnych obrazów w głowie, 
więc powiem krótko: 

— Książka aż pachnie. 

Pierwsza po japońsku subtelna 
winieta Mackiewicza na okładce bu- 
dzi nostalgję dalekich smętnych 
przestrzeni, Pierwszy opis, na jaki 
w tekście natrafiam, nastrój wie- 
czorny na jeziorze, zadziwia sugge- 
stywną siłą, z jaką została oddana 
cisza. I zdaje mi się, że we wspól- 
nej pracy bardziej jeszcze od zami- 
łowania do myśliwstwa połączyło 
Krzywoszewskiego z Mackiewiczem 
entuzjastyczne odczucie przyrody, 
posępna poezja nocna ośnieżonych 
lasów, świty na jeziorach, kiedy stalo- 
we wody zaczynają mienić się fio- 
letem, gdzieś w oddali odzywa się 
senna kukułka, a z mroku nocnego 
wyłaniają się kontury łóz mgliste, 
tajemnicze, niby gaje z „niepraw- 
dziwego zdarzenia“. 

Oto jeden z wielu obrazów. Krzy- 
woszewski odtwarza je z wielką 
prostotą i artyzmem. І to stanowi 
największy urok tej pięknej książ- 
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ki i zapewni jej trwałą wartość. 


wśród czytelników nie myśliwych, 


którzy napewno będą ją czytali z ` 


takiem samem zajęciem, 


kie jak my- 
śliwi. 


Wł. Perzyński 


Powiedzenia, powiedzonka... 
готедагешадролесаоноци 


Były prezydent Rzeczypospolitej Wę- 
gierskiej, hrabia Michał Karolyi, pewnego 
dnia w jednym z paryskich kabaretów na 
Montparnasse gra w szachy z szoferem 
taxi, młodym człowiekiem, bardzo dobrze 
wychowanym, którego nie znał z nazwi- 
ska i którego wypadkiem tutaj spotkał. 
Hrabia mówi w pewnej chwili: 

— Król jest zagrożony, 

Młody człowiek się uśmiecha. Był to 
książę Jerzy Bourbon, wnuk Don Carlo- 
sa, potomek Ludwika XIV, przyszły pre- 
tendent do korony hiszpańskiej, 

Księżna Murat wydała książkę p. t. 
„La vie amoureuse de la Grande Cathe- 
rine“, Dziełko to, opowiadające smako- 
wicie o miłosnych rozrywkach Katarzyny 
II, rozeszło się w wielkiej ilości egzem- 
plarzy i podobno w paryskich kołach emi- 
gracji rosyjskiej zrobiło przykre wraże- 
nie, ponieważ obdziera z świętej chwały 
majestat caratu, co idzie na rękę bolsze- 
wikom.  Feljetonista konserwatywnego 
„Figara nawet zarzuca pani Murat, że 
swoją lekkomyślną monograłję pisała jak- 
by natchniona przez Sowiety. Autorka z 
oburzeniem odpiera te insynuacje i mó- 
wi o Katarzynie: „Jest to najgenjalniej- 
sza kobieta osiemnastego wieku. Panowa- 
ła w kraju, który kocham i z którym mnie 
łączy tyle nici“. 

Otóż na 178-ej stronicy „La vie amou- 
reuse de la Grande Catherine" czytamy 
o kochankach tej najgenjalniejszej kobie- 
ty osiemnastego wieku: „Jeżeli ci pa- 
nowie kosztowali ją 92.500.000 rubli, to 
ujarzmiona Tauryda i Polska, którą 
zdmuchnęła bez skrupułów, więcej przy- 
niosły jej krajowi, niż ta bagatelka", Ма 
to znaczyć, że wydatki na kochanków 
krwistej imperatrycy pokrywał zniewolo- 
ny Krym i rozdarta Polska, więc niema 
powodu do utyskiwania na rozrzutność ko- 
ronowanej nimfomanki. Umiała zarabiać! 
Zaiste, genialna kobieta. 

Krytyk literacki pewnego pisma lite- 
rackiego w Paryżu, pisma niezbyt rozpo- 
wszechnionego, zbliża się do p. Piotra Be- 
noit, jednego z najgłośniejszych powie- 
ściopisarzy, i mówi: 

— Mam nadzieję, że nie ma mi pan 
bardzo za złe, że... 

— Że со? 

— Że byłem trochę surowy w ocenie 
pańskiej „Chótelaine du Liban“? 

— Ach, to pan pisuje? — zdziwił się 
Benoit. 


A. B. 


Male brazylijskie miasteczka ва 
do siebie podobne, jak zresztą 
wszystkie małe skupiska ludzkie 
na świecie. Charakter właściwy 
nadają im mieszkańcy: mężczyźni 
uzbrojeni i wyglądające, bez prze- 
rwy niemal, przez okno niewiasty, 
patrzące w nikły ruch ulicy od za- 
rania do nocy. 


Płeć piękna wychodzi z domu 
tylko w razie konieczności; zajęć 
ma widocznie mało, gdyż patrzenie 
przez okno jest jej zasadniczą roz- 
rywką, pracą i zajęciem. 

Byłem mimochodem w Curvello, 
takiem właśnie typowem miastecz- 
ku, w drodze na fazendę Verede, 
gdzie miałem wypróbować swe nie- 
co wątpliwe uzdolnienia myśliwskie. 

Choć mieliśmy przed sobą tylko 
dwieście pięćdziesiąt kilometrów 
drogi, przekonałem się, że pojęcie 
przestrzeni jest niesłychanie wzglę- 
dne. Dwieście pięćdziesiąt kilo- 
metrów po normalnej szosie, gdy 
się ma do dyspozycji normalny sa- 
mochód, toć to igraszka. Ta sama 
przestrzeń na siodle będzie sporto- 
wą wyprawą, pieszo — próbą wy- 
trzymałości, ale dwie i pół setki ki- 
lometrów tłuc Fordem po bezdro- 
żach, gdzie ani mostu, ani nawet 
polnej drożyny, nic tylko las dooko- 
ła i wyboje.. to ani igraszka, ani 
sport, a wprost męczeńska próba 
wytrzymałości. 

Siadamy, Jest nas strzelb (tak 
się podobno mówi) dwadzieścia, 
polaków dwóch: senator Eryk Kur- 
natowski i ja. 

Strzelba wybija mi każdem ude- 
rzeniem kolby w udo memento: 

— Lepiej nie strzelać, gdy się 
nie potrafi. 

Wokoło gapią się ludzie na ten 
wymarsz Nemrodów. 

Paru białych, jeden oliwkowy, 
paru ziemistych — mieszanina ras, 
jakiej nie spotkać na świecie. 


Patrząc na tę różnokolorową pu- 
bliczność, przyszła mi do głowy 
anegdota o Sądzie Ostatecznym: 


— Kiedy na dźwięk trąb, zgro- 
madziły się w dolinie Józatata 
nieboszczyki przed Panem Zastę- 
pów, stanął człowiek biały, czarny, 
czerwony i żółty. Pan sądził ich 
weaie swego miłosierdzia. Ale gdy 
stanął przed Jego Obliczem mie- 
szaniec, posiadający w gałęziach 
drzewa genealogicznego białego, 
murzyna, chińczyka i czerwonoskó- 
rego, zapytał dobry Bóg: 


— A to co? Ciebie ja przecież 
nie stwarzałem. 


Z tłumu wysunął się brazylij- 
czyk, portugalskiego pochodzenia. 

— To moje dzieło, panie, sze- 
pnął pokornie z przymieszką dumy. 

Istotnie, widać, że ludzka to ro- 
bota. Dobry Bóg nie mógł stworzyć 
takiej galerji brzydoty. 


Rozmyślania przerywa nagle wy- 
buch gwałtowny. Ford podskakuje 
w górę, rusza skokiem z miejsca, 
zostawiając za sobą przyglądającą 
się nam ciekawie kolorową ба- 
wiedź, w tumanach czerwonego 
kurzu, 


Ziemia, przez którą jedziemy, za- 
barwiła się purpurą, i mieni się w 
słońcu metalicznemi blaskami, od 
przymieszek rudy, w bogatej gle- 
bie rozczynionej. 


Wytrzęsieni w pociągu, zaczy- 
namy trząść się w samochodach, 
bo wybój od wyboju gorszy, i to ko- 
rzeń wystaje, to kamień zwalił się 
w bezwładzie na drogę. 


Prowadzący maszynę zapewnia 
uprzejmie: 

— Droga tu niezła. Dalej nie- 
stety, będzie gorsza. 

Trzymać się trzeba ze wszy- 


stkich sił, żeby z auto nie wypaść 
piruetem; со mostek to i przed- 
smak katastrofy. 


Przeprawa przez rzekę 


13 


Brazyljanie posiadają бепда!- 
ny zmysł отјепіасујпу; jeżdżą 
bez kompasu po wertepach, na 
przełaj przez step, skroś labirynty 
leśne i drożyny zagajów, tak spra- 
wnie i pewnie, jak wielkomiejscy 
szoferzy w centrum miasta. 


Stanęliśmy w maleńkiej osadzie, 
gdzie w sklepie z nożami i amuni- 
cją podano gorącą wonną kawę, 
którą brazyljanie piją bez przerwy. 
— wszędzie. Jakim sposobem nie 
cierpią nagminnie па bezsenność— 
nie wiem. 

Za osadą rozpoczęła już 


droga zdecydowanie zła. łaści- 
wie pojęcia „zła jest zbyt słabe, 


się 


Siodło brazylijskie 


nie dające zgoła wyobrażenia o tej 
piekielnej jeździe po wykrotach i 
wyrwach. 


Z mijanych drzew darły się w 
naszą stronę papugi, papłąc i chi- 
chocząc — plotkarze puszczy. Po- 
kryci grubą warstwą złoto-czerwo- 
nego piasku, stanęliśmy nad rzeką 
San Francisko, przez którą należa- 
ło się przeprawić na tratwach. 

Brzegi urwiste, rzeka w tem 
miejscu szeroka, bo wpada do niej 
potężna Pazopeba, tworząc widły 


rozłożyste. Tratwa, po zielonej 
powierzchni wód prowadzona sil- 
пеші ramionami ludzi  serteon'u, 


półnagich, z nożami i rewolwerami 
u boku, zbliżała się wolno ku nam. 
Poezja byłaby doskonała, gdyby 
myśliwi nie Ьун musieli działać 
czynnie, przy spuszczaniu samo- 
chodów na tratwę, by potem je 
wciągać sznurami na brzeg prze- 
ciwległy, w temperaturze czter- 
dziestu kilku stopni Celsjusza. 


Gdy na środku rzeki spoj- 
rzeć przed siebie, zda się, że na so- 
czysto zielone, szmaragdowe tło 
rozrzucił ktoś drzazgi świetliste i 
rozsypał wory djamentów i turma- 
linów. 

Oprawa klejnotów, w subtelne 
przybrana kwiaty i drzewa, okolo- 


Mieszkanie kobokli 


na lasem poplątanych lian, pełnym 
storczyków podzwrotnikowych. 


Na horyzoncie widać gaje 
palm, a wszystko to rozświetlone 
słońcem, co pali i barwi szczero- 
złotą jaśnią. 


Na brzegu, ku któremu płyniemy, 
czeka na tratwy paru konnych, w 
szerokich  kapeluszach, uzbrojo- 
nych, z оѕігобаті na bosych sto- 
pach i hamakiem, przytroczonym 
do siodła. 


Dopływając, rzucamy w ich stro- 
nę sakramentalne słowa pozdro- 
wienia: 

— Bon dia — i dalej w lasy, 
znów po wybojach, dołach, bezdro- 
żach. 

Słońce zachodzić poczyna, a 
przed nami jeszcze trzy przeprawy 
rzeczne i sto kilometrów drogi. 


Janusz Makarczyk 
(d. c. n.) 


KOLEJ PRZEZ PASMO GÓRSKIE ANDÓW 


Najwyżej położona linja kolejowa na świecie biegnie przez pasmo górskie Andów 
w granicach rzeczypospolitej Peru w Ameryce Południowej 
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Ta UM 


pełnie dzikie. 


Moskwa. Nocleg bezdomnych dzieci w piwnicy: rozdział całodziennych zarobków 


Opuszczone, dzikie dzieci... 


Podczas wojny poznaliśmy wie- 
le plag. Jedną z dojmujących były 
zabłąkane, opuszczone dzieci. Na- 
sze komitety obywatelskie uczy- 
niły wszystko, by zapewnić opie- 
kę, dom i chleb tym dzieciom. 
Rosji plaga ta rozrosła się do roz- 
miarów istnej katastrofy. Jest to 
zjawisko specyficznie rosyjskie. 
Wojna, rewolucja a później głód 
wyśnały setki tysięcy ludzi z pod 
strzech. Całe dzielnice północno- 
wschodniej Rosji podczas głodowych 
miesięcy rzuciły się do koczownic- 
twa. Szła wieś za wsią na połu- 
dnie, na zachód, do miast po 
chleb, Ta wędrówka głodowa mi- 
mo zakazów władz sowieckich ro- 
sła jak żywioł z godziny na godzi- 
nę. Cóż mieli robić ci ludzie ska- 
zani na śmierć głodową? Jak ina- 
czej mogli się ratować?  Upiorne, 
głodowe te pochody budzą grozę 
we wspomnieniu i przypomnieniu: 
po miastach rosyjskich plącze się 
wiele opuszczonych, zabłąkanych, 
dzikich dzieci. Władze nie mogą 
sobie dać z niemi rady.Społeczeń- 
stwo nie potrafi czy nie chce ująć 
w swoje ręce tej ważnej sprawy. 


Dzieci te z nędzy kradną; wy- 
chowuje je ulica Moskwy, Lenin- 
gradu czy Charkowa. Są one zu- 
Nie znają swoich 
nazwisk, pochodzenia, Policja ro- 
bi na nie obławy; po wyłapaniu 
część umieszczają w różnych in- 
stytucjach, rozsyłają do gmin, two- 
rzą z nich kolonje. 


Opuszczone, dzikie dzieci na ko- 
lonjach takich pracują w polu, do- 
ją krowy, prowadzą gospodarstwo 
pod kierunkiem specjalnych wycho- 
wawców. Często jednak uciekają 
i okoliczni włościanie łapią te dzie- 
cii odstawiają do urzędów policyj- 
nych. ?а każde schwytane dzecko 
otrzymują wynagrodzenie. Dziecko 
za ucieczkę dostaje chłostę. 


Zdarzają się między wychowaw- 
cami ludzie rozumiejący swoje za- 
danie na sposób biurokratyczny. Są 
to jednak wyjątki. Przeciętny kie- 
rownik takiej kolonji chce wydo- 
stać z tych dzieci jaknajwięcej pra- 
cy. Pogania je więc, czem może. 
Katowanie odbywa się na porządku 
dziennym. 

Boleje nad niemi nawet beletry- 
styka rosyjska. Wystarczy wziąć 


Bezdomne dzieci moskiewskie nocujące 
w zaułku ulicznym na trotuarze 
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do ręki pisma Sejfulinej, by głębo- 
ko wzruszyć się niedolą tych wy- 
kolejonych, nieszczęśliwych istot. 
Korespondenci zagraniczni tej pla- 
dze poświęcili również niejedną 
refleksję. 

Bezdomne, dzikie dziecko rosyj- 
skie, włóczące się po większem 
mieście, sypia po piwnicach. Żywi 
się odpadkami, kradnie po baza- 
rach, niekiedy żebrze, rzadko han- 
dluje zapałkami, mydełkami, gaze- 
tami. Spotyka się fantastyczne 
pary: on lat czternaście, ona dzie- 
sięć. Chorzy często na kiłę lub na 
inną zaraźliwą niemoc. 


Sądy kryminalne z praktyki do- 
wiadują się rzeczy potwornych: 
dzieci zabijają się, okaleczają. Al- 
koholizm jest na porządku dzien- 
nym, 

Gdy przychodzą cieplejsze dni, 
część dzieci rozbiega się po oko- 
licznych wsiach wielkich miast. 
Plądrują gdzie się tylko da, kradną 
nawet konie, krowy. Statystyka 
kryminalna rosyjska stwierdziła, 
że 51% dzieci na terenie S. 5, К, S. 
przewinęło się przez sąd. Przed 
wojną tylko 970 dzieci było wy- 
stępnych, Statystyka ta jest przy- 
krym przyczynkiem do zrozumie- 
nia życia obyczajowego Rosji 
współczesnej. 


Sądząc z różnych koresponden- 
cji i wiadomości z prasy bolsze- 
wickiejj w zakładach  opiekuń- 
czych rosyjskich znaleźć można i 
dzieci pochodzenia polskiego. Czy 
nie należałoby te bezdomne, opu- 
szczone istoty powrócić do ojczy- 
zny? 

W ostatnich czasach koła bol- 
szewickie zajęły się organizacją 
przytułków dla dzieci na szerszą 
skalę. Praca idzie jednak trudno, 
jak twierdzą komuniści. Dzikie 
dziecko korzysta z pierwszej oka- 
zji i ucieka z takich przytułków. 
Nie lubi poddawać się żadnej dy- 
ѕсуріпіе, Nauczone żyć dziko, 
stroni od ludzi, nie chce się uczyć 
czytać, nie interesuje się rzemio- 
słem. Wytrenowane w omijaniu 
niebezpieczeństw, w wielkich mia- 
stach stworzyło specjalną kastę: 
dzikie dzieci łączą się w szajki 
bandyckie, w stowarzyszenia wy- 
stępku i zbrodni. 


Jest ciekawe, że i dziewczęta 
nie dają się opanować. Zasmako- 
wały w życiu nieporządnem, uni- 
kaja wszelkiego powrotu do spo- 
łecznej egzystencji. Zasilają so- 
bą potajemne domy rozpusty. 

Bezdomne, dzikie dzieci są w 
Rosji jedną z plag wielkich miast. 


F. 


KROKODYLA DAJ МІ, LUBY! 


Podobno nic tak czlowieka nie o- 
słabia, jak otrzymany podarek, dla- 
e starożytna mądrość hinduska 
zaleca nieprzyjmowanie podarków. 
Przypominam ten paragraf wspa- 
niałej filozofji dawnych arjów, aby 
wobec zbliżającej się „gwiazdki“ 
mężowie mogli powiedzieć swoim 
małżonkom: „Chciałem сі kupić, 
duszko, pierścień z błękitnym bry- 
lantem, ale obawiałem się, że cię 
osłabię. Daj buzi, kochanku, піс сі 
nie kupiłem”, 5 

Natomiast dawanie podarków, be- 
dące w miniaturze bądź со bądź po- 
święceniem, według tej samej mą- 
drości bardzo jest zalecane, jako że 
wzmacnia dającego. Naprzykład: 
posiadasz willę. Pewnego wieczora 
pod choinką darowałeś tę willę 
ślicznej kochance; ją osłabiłeś, sie- 
bie wzmocniłeś, Jasne. Jeżeli żo- 
na zrobi ci o to awanturę, powołaj 
się na księgi Yogów. Musisz dbać o 
swoje siły, chociażby kosztem swo- 
jego majątku, Niech inni słabną, by- 
leś ty był mocny. Żona cię ucałuje 
przez wdzięczność, żeś jej nie osła- 
bił, żeś wolał osłabić jakąś tam 
obcą. 

Francuzi jednak stoją na innem 
stanowisku, a francuzi to przecież 
nie bylekto. Utrzymują oni, że ma- 
łe podarki wzmacniają przyjaźń. 
Małe. Podobno bardzo przyjemnie 
jest otrzymać jakiś drobiazg na do- 
wód życzliwości, jaką się cieszymy 
w naszym bliźnim. Nietylko żona i 
dzieci otrzymują podarki w wieczór 
wigilijny, ale wszyscy goście. Ten 
dostanie papieroweśo pajaca, tam- 
ten pudełko orszadowych zapałek, 
ów mikroskopijnego bociana z wo- 
sku 11, d. W domach bogatych o- 
trzymuje się drobiazgi złote i z 
kosztownej porcelany, z kryształu, 
z safianu, etc. lecz nigdy się nie o- 
trzymuje przedmiotów niezbędnych, 
tak zwanych praktycznych. Niema 
піс obrzydliwszego nad prezent w 
postaci przedmiotu pierwszej po- 
trzeby, Pamiętam, jak niewymownie 
przykre wrażenie zrobiła na mnie 
„świazdka'* mojego przyjaciela, ko- 
legi z pierwszej klasy. Otrzymał 
ciepłe rękawiczki, przypinany do 
zimowego palta barankowy kołnierz 
i nowe kalosze. Oglądając te rzeczy, 
demonstrowane mi przez biednego 
chłopca bez entuzjazmu, bąkałem 
ponuro: „Taak... to bardzo dobre“. 
Poczem zabrałem бо do siebie, 
gdzie miałem mu do pokazania lu- 
sterkowy kinematograf, parową lo- 
komotywkę na szynach, pistolet 
pneumatyczny, mały bilardzik z 
szklanemi kulkami i duży papiero- 
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wy teatr. Teatr dostawałem prawie 
co rok. Notabene mój przyjaciel 
uczył się dobrze, a ja całkiem licho. 
Pamiętam, że byłem trochę zażeno- 
wany, gdy wyciągałem z szafy te 
bogactwa, bo czułem na ustach 
przyjaciela nieme, ale wyraźne py- 
tanie: 

— 7а coś ty dostał to wszystko? 
Cenzurę przecież przyniosłeś okro- 
рпа. 

То prawda. Ale moi rodzice lu- 
bili, żeby święta były rzeczywiste- 
mi świętami. Mieli poczucie rado- 
ści, gdy rodzice mojego biednego 
kolegi mieli tylko twarde poczucie 
obowiązku. Dzisiaj, 64у po tylu la- 
tach patrzę wstecz, widzę, że to moi 
rodzice mieli słuszność, nie rodzice 
mojego kolegi. Nie powinno się uni- 
kać okazji do radości, a przeistacza- 
nie radości w praktyczność jest 
grzechem przeciw duchowi życia. 
Szanowni rodzice i opiekunowie 
nieletnich! Nie ważcie się waszym 
malcom ofiarować pod choinką bu- 
tów, pończoch, kaloszy, oprawionej 
w skórę gramatyki, pudełka z my- 
dłami, gąbki, nawet palta! Ofiaruj- 
cie im coś tak niepotrzebnego, jak 
niedziela, ofiarujcie im strzelbę, a- 
parat fotograłiczny, aparat radio. 
łamigłówkę, perpetuum mobile, ba- 
lon na sznurku, grzechotkę, domino, 
szachy, ofiarujcie im nawet książ- 
kę, byleby to była książka nadzwy- 
czajnie wydana o nadzwyczajnych 
przygodach, o Herkulesie w ogro- 
dzie Hesperyd, o polowaniach, o cu- 
dach, o potworach, o boginiach, o 
podróży na Saturna i w sam środek 
ziemi, па słońce i pod zastygłą lawi- 
nę do kwitnącej Pompei i pod pia- 
ski, a wody, a skały, do Atlantydy! 
Niech się chłopiec bawi, niech osza- 
leje, niech się dziewczynce zakręci 
w à la garconne'ce. 

Szczerze mówiąc, podarki powin- 
no się dawać tylko dzieciom i mło- 
dzieży. Młodzież jest od brania, lu- 
dzie dojrzali, a zwłaszcza ludzie 
starzy, są od dawania. Taki po- 
dział radości uważam za sprawie- 
dliwy. Во otrzymanie podarku 
sprawia ogromną przyjemność, 64у 
się jest dzieckiem, i taką samą ra- 
dość sprawia ofiarowanie prezentu, 
gdy się jest człowiekiem w sile wie- 
ku. Ludzie, którzy nie robią pre- 
zentów, pozbawiają się źródła wiel- 
kiego zadowolenia. Nie mówię, o- 
czywiście, o urodzonych Натрабо- 
nach, o chciwcach, czyli o ludziach 
ciężko chorych na ściśnięcie worka 
sercowego.Człowieknormalniezdro- 
wy, gdy raz sprobuje dać prezent i 
zobaczy w oczach obdarowanego 
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błysk wesołej wdzięczności, jest 
zgubiony: zaczyna dawać podarki 
coraz częściej, albowiem egoizm, to 
fundament naszej duszy. Manja da- 
wania prezentów równie jest nie- 
bezpieczna, jak gra w karty, nawet 
niebezpieczniejsza, bo na tym tere- 
nie odegrać się niepodobna. Któż 
jednak odmówi sobie satysfakcji о- 
fiarowania miłej osobie tak efek- 
іомпебо przedmiotu, żeby miła o- 
soba, odwijając papier, bibułkę, 
wreszcie pudełeczko, zawołała o- 
lśniona: 

— Jakie to cudowne! О, Boże! 
Nie! Czy to możliwe?! 

Wówczas zdaje się ofiarodawcy, 
że jest albo królem, albo Ali-Babą, 
posiadaczem Sezamu, a nawet, że 
jest półbogiem, rozdawcą szczęścia 
śród śmiertelnych, czyli jest szczę- 
śliwszy, niżeli osoba, która otrzyma- 
ła prezent. Patrzy świecącem okiem 
na istotę, przymierzającą pierścień, 
i myśli w myśliwskiem uniesieniu: 

— Trafiłem ją szmaraśdem pod 
samą łopatkę! Następnym razem 
strzelę do niej rubinem. Nie chy- 
bię! 

A  dwudziestoletnia  śliczność 
zgrabnie odsuwa od siebie rączkę, to 
znów ją przybliża, ocenia majestat 
szmaragda na palcu, bardzo chwali 
wodę w zielonym kamieniu i zalot- 
nie mówi: з 2 

-- Во tego brak mi teraz tylko 
jednej rzeczy. 

— Czego, moja duszko? 

— Sobolowego płaszcza. 

Ofiarodawcę przeszywa dreszcz, 
jakby бо dźśnęli nożem w pierś 
przez pugilares. Ale śliczność nie 
może się powstrzymać od okrzyku 
z najprzepastniejszych głębin swej 
jaźni: 

— Jest to najpiękniejszy szma- 
ragd, jaki widziałam w życiu! 

— Podoba ci się? 

— Stefcia zemdleje! 

— Zemdleje? Tak na nią działa 
zielony kolor? 

— Zzielenieje! Nie mogłeś ті 
zrobić milszego prezentu. 

A teraz wyliczmy pokrótce, 
jakie przedmioty nie są podarkami 
(dla uniknięcia nieporozumień i 
wzajemnych pretensji). Otóż nie 
są podarkami kwiaty, cukry, cia- 
stka, owoce, wina, papier listowy, 
materjał na spodnie, mydło pach- 
nace, woda kolońska, perfumy, swe- 
ter, getry, pantofle, tuzin szklanek 
do herbaty, choćby i rżniętych i ze 
spodkami, szalik, sztuka madapola- 
mu, siodło, bilet do łaźni „Dyana“, 
ciepłe rękawiczki, flakonik odołu, 
pieniądze (nawet sto złotych w je- 
dnym papierku). A to dlatego, że 
nie jest prezentem to, co zwiędnie, 
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WYSTAWA W SALONIE CZ. GARLIŃSKIEGO 


A. Tom: 


Stare Wilno 
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со się zje, wypije, wypisze, zedrze, 
wymydli, wypryska, wytłucze, wy- 
poci, wypłucze, pieniądze zaś, zna- 
lazłszy się w portmonetce, natych- 
miast praktycznieją, czyli powsze- 
dnieją, gdy prezent jest czemś zby- 
tecznem, niepotrzebnem, komforto- 
wem, luksusem. Tedy otrzymawszy 
ШОЧ alpejskie, lub czekoladę od 
edla, albo kwadratową butelkę 
wody kwiatowej, zaraz powiedzcie 
(żeby nie było nieporozumień) : 

— Dziękuję. A gdzie jest pre- 
теті? 

Prezent zaczyna sie od kryszta- 
łów (nawet niekoniecznie opraw- 
nych w srebro lub złoto), od biżu- 
terji, od skóry białego niedźwiedzia, 
od koronek brabanckich, od maho- 
niowego gabinetu, od białej sypialni 
w stylu Ludwika XV (monarcha ten 
umiał przedziwnie sypiać!), od in- 
krustowanej dubeltówki, od pary 
panużek w ozdobnej klatce z kana- 
lizacją, od gramofonu za dziewięć- 
dziesiąt pięć dolarów, od pięciu talji 


` kart do kameralnego baka, od safja- 


nowego pugilaresu, wreszcie od je- 
dnopiętrowej willi, lub od dolarów- 
ki, cudem wygrywającej napewno 


czterdzieści tysięcy dolarów. Przy- 
czem wypada zaznaczyć, że od dzi- 
siejszych Papkinów żadna dzisiej- 
sza Klara nie powinna żądać kroko- 
dyla. Wystarczy waliza z krokody- 


PPREA CA NA 


lej skóry. І tej dzisiejszy Papkin 
nie zdobędzie, choćby nie wiedzieć 
jak wywijał ostrzem swojej Arte- 
тігу. 


Wacław Grubiński 


Ах МА СЕЕ 


Traktor z tankiem zastosowany do tra 
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nsportu drzewa ро śniegu na Alasce 
Fot. „Kazia” 


Upominki, podarki, prezenty 


Upominki, które się daje, są to rzeczy 
skromne i nie przedstawiające żadnej 
wartości realnej, ale są one dowodami 
pamięci, więc należy je przyjmować z 
serdecznym uśmiechem i ze słowami: 
„Dziękuję za pamięć”, lub: „Doprawdy 
jestem wzruszona twoją uwagą”, a cho- 
ciażby: „Jakie to milutkie”. 

Należy cieszyć się upominkami, należy 
być wdzięcznym za nie i nie zrażać się 
piętnastą zapalniczką, szesnastą popiel- 
niczką, dwudziestym  naparstkiem czy 
dwudziestą piątą puderniczką, jaką się 
otrzymało na Gwiazdkę. 

Podarki, które się daje, są to objek- 
ty nieco większe, a posiadające — jeże- 
li nie pewną wartość, — to w każdym ra- 
zie pewną cenę. Przeto należy przyjmo- 
wać podarki nietylko wdzięcznem sercem 
za pamięć, ale też i za trud — trud staje 
się synonimem kosztów, — jaki sobie za- 
dano. Więc mówi się: „Doprawdy, nie 
zasłużyłem...* — „Co za gustowny szalik, 
o takim właśnie marzyłem”. — „Jakie 
wspaniałe rękawiczki". — „Uroczy aba- 
żurek, skąd wiedziałaś, że nie mam aba- 
жатка?" 

Podarki winny spotykać się z uzna- 
niem bez względu na to, czy szalik był 
z twardej wełny, rękawiczki zleżałe, a 
abażurek w kolorach, które wywołują za- 
palenie oczu. 

Prezenty, które się daje, to są rzeczy 
drogie, niekoniecznie cenne i wymagają 
nietylko wdzięczności za pamięć i trud, ale 
tej wielkiej wdzięczności, mogącej wyrazić 
się tylko rewanżem. Wtedy mówi się so- 
bie w duchu: „Drogo mnie będzie ko- 
sztować ten twój prezent”, a na głos same 
superlatywy. 


PSYCHOLOGJA DAJĄCEGO 


— Nie dawaj drugiemu, co tobie nie- 
miłe, — 

Te słowa powinny być wyryte nad każ- 
dym sklepem i wypisane czerwonemi 
czcionkami na kalendarzyku, w którym 
ma się wynotowane daty imienin i róż- 
nych uroczystości. Gdyby ludzie kiero- 
wali się tą zasadą, to kwestja podarków 
gwiazdkowych i z racji stu innych okazji 
nabrałaby innego wyglądu. 

Tymczasem, nikt nie posiada zaufania 
do gustu osoby, jaką obdarza. 

Więc już w sklepie mówi się: „Ale pro- 
szę mi pokazać coś na prezent”, a potem: 
„Dla siebie kupi abym ten wazon, bo jest 
piękny w kształcie, ale ta pani nie ma 
wyrobionego smaku ...pomyśli, że koszto- 
wał grosze, proszę o coś znacznie tańsze- 
go i efektowniejszego”. Rzecz, którą się 
daje, powinna być tania i wyglądać na 
drogą". 

Czasem ma się nawet szczery zamiar 
wydać dużo pieniędzy, ale natrafia się na 


rzecz tak piękną, że trudno ją podarować. 
„Nie, na tym Korcu nie poznają się, więc 
zatrzymam go dla siebie i proszę mi dać 


tę popękaną miseczkę; pomyślą, że to 
prawdziwy antyk — przecież się nie 
znają..." 


PSYCHOLOGJA OTRZYMUJĄCEGO 


Otrzymujący podarek czy prezent od- 
nosi się nieufnie: „Co ci ludzie, pozba- 
wieni dobrego smaku, mogą mi dać?" — 
„Zna się, ale jest skąpy”. — „Wzięła na- 
pewno od męża sto złotych na prezent dla 
mnie i sobie kupiła perfumy za siedem- 
dziesiąt złotych, a dla mnie woreczek za 
trzydzieści". — „Co zrobię z tym strasz- 
nym wazonem? Poproszę pokojową, żeby 
gv stłukła, albo podaruję dentyście do po- 
czekalni”. 


PREZENTY WĘDROWNE 


Dając — pozbywasz się rzeczy zbęd- 
nych. Otrzymując — wzbogacasz się w 
graty, t 

Do klasycznych przykladów prezentów 
wędrownych należy autentyczna historja 
srebrnej patery. Grono współpracowników 
ofiarowało panu prezesowi na Gwiazdkę 
„stylową" i kosztowną paterę (jaki styl? styl 
patera). Siostrzenica prezesa wychodzi- 
ła za mąż w Sylwestra. — Jak znalezio- 
na, ta patera, — rzekł prezes do małżon- 
ki, — damy ją Helence na ślubny prezent, 
przyda się młodym, — Młodzi otrzymali 
prócz tej siedem innych pater, i uważając, 
że patera prezesa jest wymarzonym pre- 
zentem, dla stryja młodego małżonka, 
(po pierwsze dlatego, że stryj małżonka 
nie zna wuja małżonki), który właśnie ob- 
chodził jubileusz, posłali mu ją. Wuj u- 
cieszył się i jako filantrop puścił paterę 
na dobroczynną loterję fantową. Paterę 
wygrał kawaler i student. Podarował ją 
pewnej artystce, która ją wymieniła w 
sklepie z „okazjami”* na perfumy i mało 
używane futro, W tymże sklepie z oka- 
zjami dostrzegł ją współpracownik pre- 
zesa; zawiadomił kolegów, że widział taką 
samą paterę, jaką ofiarowali prezesowi na 
Gwiazdkę i że należało by ją kupić pre- 
zesowi na imieniny. Prezes otrzymał po- 
nownie swoją paterę „do рагу", ale па 
szczęście ma parę siostrzenic. 


RZECZY PAMIĄTKOWE 


Każdy ша w rodzinie jakąś ciocię, 
stryjka, kuzynkę, która przynosi w pre- 
zencie pamiątkę mniej więcej rodzinną: 
zegar po nieboszczce, której nigdy się nie 
znało, albo kandelabry rodzinne, albo i 
figurę. Zdarza się, że te rzeczy są na- 
wet piękne, ale gdy są brzydkie, co zda- 
rza się jeszcze częściej, to też nic nie po- 
może: kandelabry i zegar muszą stać na 
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piecu lub kominku, figura na biurku — a č 


ciocia każe ci się niemi zachwycać i sza- 
nować. 


UPOMINKI DLA INTELIGENTNYCH 


Osobom inteligentnym, to jest posiada- 
jącym bibljoteki, ofiarowuje się książki, 
Książki uzależnia się od bibljotek, Do 
dużej bibljoteki — książki duże, grube, 
pięknie oprawne. Jeżeli właścicielką bi- 
bljoteki jest młoda panna, to ofiarowuje 
się jej poezje, dzieła o Rokoku, Józefie 
Poniatowskim, Leonardzie da Vinci i Cho- 
pinie. Młodym mężczyznom daje się pa- 
miętniki Casanowy, Markiza de Sade oraz 
żywoty kurtyzan i kochanek Ludwików. 


UPOMINKI PRAKTYCZNE 


Do upominków praktycznych należą w 
pierwszym rzędzie: woda kolońska i my- 
Шо. Pasty do zębów i obuwia, szczotek 
do zębów i podłogi nie daje się ...zbytek 
subtelności. 


UPOMINKI DLA DZIECI 


Dając podarki dzieciom, kierujemy się 
zasadą, że dziecko można uszczęśliwić 
„byle głupstwem”, przeto kupujemy ła- 
migłówki zamiast rowerów, i wycinanki 
zamiast kolei. — „Przyniosłam ci Jurecz- 
ku kręgle, ale jeżeli masz tę zabawkę, to 
pójdę do sklepu i zamienię ci na inną* — 
Oczywiście, Jureczek ma kręgle, nawet 
pięć pudełek kręgli. — Więc na co ci 
zamienić? — Na drezynę. 

Dzieci są szczere. 


PODARKI, KTÓRYCH SIĘ 
NIE DOSTAJE 


Podarki, których się nie dostaje, są za- 
wsze najpiękniejsze, może dlatego, że się 
je widzi w witrynie sklepowej przez szyb- 
kę... I jeżeli się nawet dostaje piękną 
bransoletę, broszę, worek, szal — to nie 
była to wiaśnie ta rzecz, na którą się mia- 
ło ocnotę, ale ta obok z za szybki, 


QD MĘŻA (głos żony). 


— ..Jeżeli prezent, jaki masz ші dać Р 


na Gwiazdkę, ma być dowodem twoich 
uczuć, to proszę cię, nie bądź skromny w 
swoich uczuciach. 


H. Jal, 


Zwierż Alpuhary 


| Do figlarnie zmienionego sensu 
|w słynnym wierszu Mickiewicza, 
sięgam ро metaforę. „Broni się 
jeszcze z wież Alpuhary...* Spo- 
glądam na pole bitwy, albo może 
raczej na teren wyprawy karnej, i 
widzę pogrom. Przynajmniej nara- 
zie, Bo kto wie czy jutro, t. j. we 
wtorek, gdy niniejsze pismo będzie 
już па maszynie drukarskiej, nie 
wystąpi z ukrycia zwycięska od- 
siecz, i ten fejleton stanie się nie- 
aktualny. Narazie jednak krytyka 
teatralna leży. Straszliwy zwierz 
Alpuhary ieży. Nawet się nie bro- 
ni. Uubiera potężne ciosy od auto- 
rów i „udaje ігара”, łykając vo- 
tum nieufności, jakiem go częstuje 
publiczność, wypowiadająca się w 
plebiscycie, urządzonym przez 
„Kurjer Czerwony“ i w analogicz- 
nej ankiecie, zorganizowanej przez 
„АВ С". Zwierz Alpuhary przy- 
cichł, jak nigdy; może się tylko 
przyczaił? Powiada sobie: „Prze- 
сте Teraz ida па mnie zwartą 
koalicją autorowie; za koalicją wa- 
li ławą opinja publiczna, ta sama 
niewierna publiczność, którą zaba- 
wiałem tylokrotnie przypinaniem 
jaskrawych łatek bezbronnym ko- 
medjopisarzom i aktorom; ta sama 
zdradziecka publiczność, która tak 
chętnie się śmiała z moich złośli- 
wości bezdowodowvch, uznając te 
niegrzeczne złośliwości za dowcipy; 
ta sama publiczność, która dotąd 
nie śmiała mieć swojego zdania, 
dzisiaj uważa i głośno to stwier- 
dza, że się ze mną nie liczy, że 
mnie nie potrzebuje, że sama wie, 
czy sztuka jej się podoba, czy nie 
podoba i że to swoje opinjowanie 
taksamo potrafi nie motywować, jak 
ја!" I zwierz Alpuhary, łyknąw- 
szy gorzką ślinę, aodaje w duchu: 
„Niema koalicji wiecznych; pocze- 
kam dłuższą chwilę, a potem wy- 
trzepię to zuchwalstwo w pojedyn- 
kę, w odosobnieniu, a publiczność 
znów się będzie bawiła mojemi ła- 
twemi złośliwościami bez dowcipu, 
bc o dowcip trudno, ale o złośli- 
wość łatwo, i tak przyjemnie, gdy 
się źle mówio bliźnim, i tak nudno, 
gdy się dobrze mówi o bliźnim, no i 
„Kurjer Czerwony“ nie będzie 
przecież co premjera urządzał ple- 
biscytów, i „А B С” nie będzie ро 
każdej pre.njerze zapytywało pu- 
bliczność o jej suwerenne zdanie 
w kwestjach artystycznych, filozo- 
ficznych i społecznych. Wreszcie 


nie każdy autor będzie robił larum. 


po recenzjach, jak p. Kazimierz 
Wroczyński. I wogóle! Do djabła 
z autorami! Nowaczyński hałasu- 


je na całą Polskę, jakby go obdzie- 
rali ze skóry, ponieważ nie chcą o 
nim pisać recenzji. Wroczyński ro- 
bi powstanie publiczności teatral- 
nej, ponieważ pisze się o nim re- 
септе”, 

Zwierz Alpuhary zgrzytnął zę- 
bami. „Nowaczyńskiemu daruję— 
szepnął. — Pragnie być choćby 
chłostany, byle o nim pisano. Ta- 
kie stanowisko nie ubliża krytyce; 
wręcz przeciwnie. Z Wroczyńskim 
inna sprawa. Podrywa autorytet! 
Działalność zasadniczo niezdrowa, 
prowadząca do anarchji karne za- 
stępy czytelników fejletonu teatral- 
nego. Nie ujdzie mu to płazem! 
Autorytet, to porządek w kraju. 
Gdy każdy spektator będzie miał 
własne zdanie o sztuce, zachwieje 
się rodzina, ta fundamentalna za- 
sada bytu społecznego. Nie zapo- 
minajmy, że z dwóch stron naszych 
granic państwowych mamy niem- 
ców i bolszewików, którzy czyhają 
na brak naszej wewnętrznej jedno- 
ści. Publiczność teatralna musi 
słuchać krytyka, musi podlegać 
krytykowi. Jeżeli recenzentowi te- 
atralnemu nie podobała się satyra 
p. 1. „Aby żyć”, nie powinna się 
podobać i publiczności. 21е czyni 
tak bardzo wpływowy dziennik, 
jak „Kurjer Czerwony”, ujmując 
się za pokrzywdzoną twórczością 
dramatyczną, i źle czyni popularne 
"АВС" dopuszczajac szerokie 
masy do głosu w sprawach teatral- 
nych. Nikt nie broni publiczności 
płacenia za bilet, ale wypowiada- 
nie niekompetentnego zdania о 
sztuce i grze aktorskiej należy wy- 
łącznie do recenzenta. Tylko re- 
cenzent ma prawo powiedzieć, czy 
artysta Cabiński „stał na wysoko- 
ści zadania”, i że wystawienie „Kró- 
la Leara* nie było ро reżysersku 
„twórcze”, bo nie kazano Kordelji 
używać telefonu i jego królewska 
mość nie odjeżdża na puszczę, jako 
zbiedniały monarcha, starym roz- 
klekotanym Fordem. Takie opinje 
w ustach przeciętnego spektatora 
uważanoby za bardzo niemądre. 
Takie opinje, aby mogły nabrać 
„brzmienia', muszą być wypowie- 
dziane przez recenzenta, Albo np. 
który widz, naoóladawszy się w ki- 
nematografie Rin-Tin-Tina, miałby 
odwagę oświauczyć, że teatr się 
przeży1/ Że „Меітооо!іѕ" p. Lan- 
ба i pani Langowej więcej mówi 
wsnółczesnemu człowiekowi, niż 
cał” Szekspir? Wprawdzie we- 
dług świadectwa p. Segur, wielki 
Anatol France w powodzeniu kine- 
matografu widział falę kretynizmu, 
idącą na ludzkość, ale... ale więk- 
šzość recenzentów teatralnych 
przepada za kinematografem i 
traktuje go jako ewolucję teatru. I 
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kto im co zrobi? Otóż to, że wła- 
śnie.. właśnie w tej porze najzu- 
pełniejszej bezapelacyjności kryty- 
ki teatralnej Kazimierz Wroczyń- 
ski zbuntował publiczność!" 

Zwierz Alpuhary popadł w za- 
dumę, poczem zcicha mruknał: 
Koniec końców ja zawsze bę- 
dę miał ostatnie słowo. Czemu je- 
dnak przypisać, że publiczność tak 
chętnie opowiedziała się przeciwko 
mnie? Czy przypadkiem nie dla- 
tego, że moje krytyki teatralne są 
przeważnie pod względem styli- 
stycznym... słabiutkie? że niema 
w nich kunsztu pisarskiego? że są 
nieartystyczne? że są tak często nie- 
zdarnemi gryzmołami? Bo można 
przecież nie mieć racji, ale arty- 
stycznie; można się mylić interesu- 
jaco; można się nie znać na sztuce 
komedjopisarskiej oryginalnie! Pu- 
bliczność mi zarzuca, że jestem nu- 
dny, jak belfer, stawiający stopnie. 
Trochę, trochę słuszności niewątpli- 
wie w tem jest. 

Groźny zwierz Alpuhary znów 
się zadumał i znów cicho mruknął: 

— Nic nie szkodzi. Ja zawsze bę- 
de miał ostatnie słowo. Ale.. Nie 
da się zaprzeczyć: że w Grenadzie 
zaraza. Tak, publiczność już nam 
nie wierzy. To zrobił Wroczyński 
razem z ,Kurjerem Czerwonym" i 
z „ABC”. Trzeba go zniszczyć! Ale 
jak? Czyżby nie było na to sposo- 
bu? Na wszystko musi być sposób. 
Już mam! Odtąd będę pisał kryty- 
ki teatralne językiem porywają- 
cym, pomyślane głęboko i oryginal- 
nie, zwięzłe, jasne, absolutnie bez 
komunałów i bez frazesów, słowem, 
odtąd będę zajmujący! Bowiem, 
aby być groźnym, trzeba być.... 
czytanym!” 

Na to szatańsko śmieje się Wro- 
czyński, wołając: 
rzez „Kurjer Czerwony" 
wszczepiłem ci jad, który cię bę- 
dzie pozeral! Oczywiście, że jedyne 
antidotum, to świetne artykuły, ale 
w Grenadzie zaraza! Publiczność 
krytycznie ezyta artykuły krytycz- 
ne. 

— Nic nie szkodzi, ja mam osta- 
tnie słowo i, zresztą, lada dzień 
zjawią się krytycy teatralni równie 
utalentowani, jak Wyspiański, Aj- 
schylos, Molier, czego, oczywiście, 
troszkę nam brakowało... 

Wacław Grubiński 


WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 


W MOIM KONFESJONALE 
KSIĘŻNICZKA ŻYDOWSKA 


we wszystkich księgarniach 


Zycie obyczajowe w Poznaniu w чес ina 
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satyrycznem art. malarza Kamila Mackiewicza 


PROBIERNIA , PIJALNIA ŚNIADALNIA 
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Nowy system 


Rośliny w doniczkach z papieru 


Do normalnego swego rozwoju potrzebu- 
je każda roślina odpowiednich warunków. 
Moga byé te warunki badš przyrodzone, 
bądź sztucznie wytworzone; całokształt 
ich tworzą pierwiastki odżywcze, ciepło 
i światło. Badając szczegóły biologji 
roślinnej, nauka dość dawno już zdołała 
ustalić pewne główne zasadnicze prawa. 
Są to przedewszystkiem: prawo „dopeł- 
nienia”, prawo „minimum” i prawo „wy- 
boru”, 

Prawo „dopełnienia* wyraża się w tem, 
że roślina musi znaleść w ośrodku upra- 
wy wszystkie pierwiastki, potrzebne do 
swego rozwoju, chociaż nieraz zużytko- 
wywuje tylko nieznaczne ich ilości. Jeże- 
li któregoś z tych elementów zabraknie, 


to — chociażby inne znajdowały się w 
nadmiernej ilości — roślina musi zginąć. 
Prawo „minimum** glosi, że — jeżeli 


któregoś z pierwiastków jest zbyt mało— 
roślina rozwija się proporcjonalnie do о- 
wego minimum, chociaż inne elementy są 
w normalnej lub nawet zbyt dużej ilości. 

Prawo „wyboru — specyficznej asy- 
milacji przez komórki roślinne — wyra- 
ża możliwość wyboru przez roślinę po- 
karmów koniecznych do jej rozwoju z po- 
między pierwiastków zmieszanych, a na- 
wet związanych chemicznie, Tak np. za- 
obserwowano fakt, że korzonek zboża 
przewiercił cienką płytkę szklaną, aby 
zdobyć w ten sposób brakujący potas. 

Biologowie zbadali dokładnie, jakich 
pierwiastków potrzebuje roślina do swe- 
бо istnienia i rozwoju. Należy do nich 
około 15 rodzajów składników, a więc: 
wapień, potas, krzem, mangan, fosfor, że- 
lazo, siarka i różne inne sole. Główne 
jednak pożywienie, dzięki któremu wy- 
twarza się chlorofil, roślina czerpie z po- 
wietrza. Pod wpływem promieni słonecz- 
nych rozk'ada roślina kwas węglowy z 
powietrza i wchłania węgiel, zwracając 
tlen powietrzu. Węgiel ulega przemianie 
w węglowodany lub azotany i nadaje roś- 
linie wszystkie jej właściwości, kolor, za- 
pach, a nawet trujące własności, Wszy. 
stkie te funkcje fizykochemiczne są nad- 
zwyczaj skomplikowane i w zupełności 
zależą od zewnętrznych warunków. 

Aby ułatwić rozwój roślinom, natura 
gromadzi już w ziarnie pożywienie dla 
młodych pędów. Przy sprzyjających wa- 
runkach atmosferycznych, jeżeli roślina, 
po zużyciu zapasów zawartych w ziarnie, 
natrafi na warunki gruntowe przystosowa- 
ne do trzech zasadniczych praw biologji, 
rozwój postępuje normalnie. Niestety, 
teren nie zawsze jest odpowiedni, skut- 
kiem czego młoda roślina niszczeje, lub 
rozwija się zbyt słabo. 

Sztuka ogrodnicza 
stworzyć dla tych czy 


stara się 
innych 


więc 
roślin 


sztucznie warunki, najbardziej odpowia- 
dające ich rozwojowi. A więc specjalnie 
przygotowana ziemia, a więc środki o- 
chronne: inspekta, oranżerje, ramy i t. p. 
Zawdzięczamy temu produkcję wczesnych 
jarzyn i hodowlę kwiatów, wymagających 
specjalnej staranności zwłaszcza w pierw- 
szych okresach rozwoju. Urządzenia te 
są jednak środkiem  niewystarczającym, 
gdyż można je stosować tylko na bardzo 
małych przestrzeniach, Aby usunąć zło 
na szerszą skalę, należałoby uodpornie 
młode roślinki przeciw  niebezpieczeń- 
stwom, zagrażającym ich istnieniu. 

Wynikiem dążenia tego rodzaju jest 
system, obmyślony przez uczonego fran- 
cuskiego agronoma p. А. Christofleau, 
polegający na tem, że daje się roślinie 
maximum potrzebnych jej pokarmów, u- 
niezależniając przez to jej rozwój od wa- 
runków zewnętrznych. 

W nowym systemie francuskim rozróż- 
niamy dwie fazy: Pierwsza to umiesz- 
czenie ziarn w doniczkach w odpowiednio 
przygotowanej ziemi i doprowadzenie do 
wykiełkowania. Doniczki, zrobione z pa- 
pieru lub masy papierowej, muszą być 
dość trwałe, aby nie uległy zbyt łatwo 
zśnieceniu i wpływom wilgoci, lecz rów- 
nocześnie tak siabe, aby korzonki mło- 
dej rośliny mogły je przebić. Aby osiąg- 
nąć te właściwości, napozór sprzeczne, 
wystarczy zastosować taśmy wzmacniają- 
ce z nieprzemakalnej masy. 

Dla ułatwienia procesu napełniania do- 
niczek ziemią i sadzenia ziarn, p. Chri- 
stoflean skonstruował pomysłowy przy- 
rząd, który automatycznie wsypuje do do- 
niczek odpowiednią ilość specjalnie przy- 
бойомапе) ziemi, wgniata w nią ziarno і 
podlewa wodą. Następnie umieszcza się 
doniczki w ogrzanem pomieszczeniu, roz- 
stawiając je na metalowych kratkach lub 
na zwykłych słomiankach. 

Gdy młode pędy wykiełkują i dosta- 
tecznie się rozwiną, następuje druga faza 
hodowli, polegająca na przesadzeniu ich 
do gruntu. Jest to w nieco zmienionej 


Rozsadzanie wyhodowanych roślin 


formie tak zwane w ogrodnictwie piko- 
wanie, Było ono znane już w starożyt- 
ności nawet, ale dotąd nie stosowano 
na szerszą skalę w naszym klimacie. Ёё 
czynił to dopiero p. А. Christofleau przy 
pomocy specjalnej maszyny do pikowa- 
nia. 

Budowa jego aparatu jest bardzo pro- 
sta: w długiej taśmie z mocnego papieru, 
zwiniętej w rolkę, znajdują się otwory o 
średnicy równej średnicy doniczki, Taśma, 
rozwijając się z rolki (jednym końcem iest 
przymocowana do ziemi), porusza skrzydła 
wiatraczka, który doniczki, ustawione na 
drewnianej tacy, przesuwa w ten sposób, 
że każda z nich wpada w otwór w taś- 
mie. Cała praca ogrodnika ogranicza się 
do przytwierdzenia końca taśmy do zie- 
mi, przejścia z tacą wzdłuż wyznaczone- 
go rabatu i zasypania taśmy ziemią. Do 
prac na większą skalę skonstruował 
francuski agronom maszynę, opartą na 
tej samej zasadzie, lecz nieco udoskona- 
loną. Mianowicie posiada ona przy osa- 
dzie kólko zębate, wytłaczające w zie- 
mi dołki wielkości doniczek, oraz łopat- 
kę, zasypującą taśmę ziemią. Dzięki te- 
mu cała praca odbywa się automatycznie 
i szybko. 

Jakież są główne korzyści, zapewniają- 
ce przewagę nowego systemu nad dawne- 
mi 

Jest ich niewątpliwie dużo, Przede- 
wszystkiem więc oszczędność nawozu i 
pracy ludzkiej, ponieważ ziarna kiełkują 
w zamkniętym, ciepłym lokalu, w niewiel- 
kich ilościach ziemi. Aż do pewnej 
chwili rozwoju młode pędy są tem samem 
zabezpieczone przed niekorzystnemi 
wplywami atmosferycznemi, Przy zwy- 
kłej uprawie szkodliwe trawy i chwasty 
korzystają w tym samym stopniu z uży- 
źnienia ziemi, co i szlachetne ziarno — 
tutaj ziarno posiada swój własny m EE 
ziemi. Dzięki temu można też prowadzić 
uprawę na terenach nieurodzajnych, pia- 
szczystych, wapiennych lub nawet ka- 
miennych, jeżeli tylko zapewnimy rośli- 
nom wodę i przepuszczalność gruntu. 
Dalej system ten zapewnia czysty wybór 
genealogiczny, albowiem rolnik może wy- 
bierać do siewu tylko najpiękniejsze i 
najzdrowsze ziarna, mając z góry zape- 
wnione świetne zbiory. Wreszcie system 
ten wzmaga rozwój rośliny i cztero, a na- 
wet pięciokrotnie ЕРА wydajność 
zbioru. 

Dzięki tym wszystkim korzyściom sy- 
stem p. Christofleau wywołał duże zain- 
teresowanie w kołach rolniczych, a roz- 
winięcie go 2 obecrych skromnych za- 
czątków może się przyczynić do poważ- 
nego postępu w dziedzinie agronomiji. 


— АУ, е 


«ЖиггулвРіе tańce 


sakralne 


Wśród ludów pierwotnych w ob- 
rządkach religijnych dużo miejsca zajmu- 
ją tańce. Jest to zjawisko powszechne 
i wśród ludów wschodnich. Taniec symbo- 
lizuje pewne, określone funkcje rytuału, 
Murzyni afrykańscy w re- 
ligionistyce swojej posia- 
dają również tańce sa- 
kralne. 

Wielu podróżników za- 
notowało ciekawe szczegó- 
ły o tańcach murzyńskich. 
Niektóre dzikie szczepy 
murzyńskie, mieszkające 
w puszczach afrykańskich, 


Taniec w olbrzymich drewnianych sandałach. 


tylko przez taniec wykazywały, że posiadają w świa- 
domości jakie takie poczucie sił nadprzyrodzonych. 
Spotykają się jednak i szczepy o rozbudowanym 
kulcie religijno-anim:stycznym. Mieszkają one nad 
wielkiemi rzekami, u brzegów oceanu atlantyckie- 
go lub indyjskiego. 

W angielskiej kolonji Mombassa, 
nad pobrzeżem południowo-wschodniem 
afrykańskiem, murzyńskie tańce sa- 
kralne budzą zachwyt malowniczością 
i pomysłowością. „Taniec sandałów" 
zastanawia układem ewolucji:  jestto 
właściwie barwny mimo- 
dramat. Poszczególne fi- 
gury personifikują różne 
zwierzęta. Taniec odbywa 
się pod akompanjament 
swoistej muzyki. Sądząc 
z opisów, muzyka ta jest 
bardzo monotonna, lecz 
nastrojowa. 


Taniec sakralny wspo- 
magany bywa i przez 
śpiew. Szczepy murzyń- 
skie uprawiają jednak i 
tańce, pozbawione cha- 
rakteru sakralnego. Nie- 
które figury, pomysły pla- 
styczne, rytmikę przejęły 
już i tańce, które obecnie 
uważa się wśród nas za 
salonowe. 


Figury tańców sakralnych w Mombassa 
(angielska wschodnia Afryka). 


Czarny czarodziej, figura prowadząca taniec. 
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Poa Naczeinem Kierownictwem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


WPROWADZA W ROKU 1928 (23-m ISTNIE- 
NIA CZASOPISMA) ZNACZNE ULEPSZENIA 
---- POD WZGLĘDEM GRAFICZNYM ---- 


5 үу | е będzie dawał ILU- А Z dniem 1 Stycznia 1928 г. rozpoczniemy druk nowej 
A STRACJE УУНІ,Қ- powieści ZOFJI NAŁKOWSKIEJ pod tyt. 

SŁO DRUKOWE 

I BARWNE. Reprodukcje kolorowe „NIEDOBRA MIŁOŚĆ” 


z SAL sztuki polskiej i obcej. - - - - - - - 
Ś W | A | bedzie powiekszat ы кант; Z авна канш ішеге- 
obletość, Е sujace rozdziały z drugiej części nie wydanych jeszcze 

= PAMIĘTNIKÓW 
SWIA І ofiaruje swym czy- ———— 


telnikom premia STANISŁAWA PRZYBYSZEWSKIEGO, 


książkowe pierwszorzędnej wartości. 
Z podwzględem dobo- mianowicie dotyczących pobytu wielkiego pisarza 

S үу | А ru treści, żywotności w Krakowie, okresu „Młodej Polski“, 

i pomysłowości nie 

da się wyprzedzić nikomu. - - - - - - - - - 


Prócz tego mamy w tece fascynujące powieści 
i nowele cudzoziemskie. 


ŚWIA nie przestanie być 
najpopularniejszym Wszystkie ważniejsze sprawy i zagadnienia będą, jak 


inajbardziej rozpo- zawsze, omawiane i oświetlane przez najwybitniej- 
wszechnionym w Polsce tygodnikiem. w szych publicystów i literatów polskich. 


By zaś uprzytomnić naszym Czytelnikom, jacy pisarze zasilają „ŚWIAT” swem piórem, wymienimy nazwiska 
tych autorów, z Którymi spotykali sięna szpaltach naszego pisma w roku ubiegłym, a których współpracownictwo 
нана mamy zapewnione nadal: 
JULJUSZ KADEN-BANDROWSKI, BREITER EMIL, BOYE EDWARD, BARTKIEWICZ ZYGMUNT, CZEKALSKI 
EUSTACHY, CZEMPIŃSKI JAN, CHRZANOWSKI LEON, EJSMOND JULJAN, GÓRSKI ARTUR, GIEŁŻYŃSKI 
WITOLD, GRUBIŃSKI WACŁAW, GERMAN JULJUSZ, DR. KASTERSKA М., KISIELEWSKI ZYGMUNT, KRZY- 
WOSZEWSKI STEFAN, KONAR A., LEPECKI M. В., LORENTOWICZ JAN, LEDNICKI A, MAKUSZYŃSKI KOR- 
NEL, NEUFELD BRONISŁAWA, NAŁKOWSKA ZOFJA, ORDYŃSKI RYSZARD, OSSENDOWSKI FR. A., PERZYŃ- 
SKI WŁODZIMIERZ, PAWLIKOWSKA MARJA, SZYLLER STEFAN (architekt), STRZELECKI J. К., SIEROSŁAW- 
SKI STANISŁAW, SZPOTAŃSKI ST. SAMOZWANIEC MAGDALENA, SZUKIEWICZ WOJCIECH, SIERO- 
SZEWSKI WACŁAW, STERN ANATOL, SZANIAWSKI JERZY, TETMAJER K., TRETER MIECZYSŁAW, VYDRA В, 
WORONIECKI EDWARD, BOY-żELEŃSKI TADEUSZ. 


POD WZGLĘDEM GRAFICZNYM „ŚWIAT” W ROKU 1928 BĘDZIE А MIMO ZWIĘKSZOJNYCH ZNACZNIE KOSZTÓW 


DĄŻYŁ DO ZRÓWNANIA SIĘ Z NAJLEPSZEMI WYDAWNICTWAMI > 
ZAGRANICZNEMI TEGO TYPU NIE PODWYŻSZAMY CENY „ŚWIATA” 


JAKO PREMJA „ŚWIAT” OFIARUJE SWYM PRENUMERATOROM 


эмие Z „KOMEDJI LUDZKIEJ” 
Н. BALZAKA УУ NIEZRÓWNANYM 


PRENUMERATA „ŚWIATA” WYNOSIĆ BĘDZIE 
TYLKO: 


W, WARSZAWIE: MIESIĘCZNIE 4.80 
NA PROWINCJI: -. 5.-- 


PRZEKŁADZIE --- 
BOYA-ŻELEŃSKIEGO 


(JEDEN TOM MIESIĘCZNIE) PO CENIE NIEPRAWDOPODOBNIE 
NISKIEJ: KUZYN PONS, KOBIETA PORZUCONA, PIERWSZE KROKI, 
KRÓL CYGANERJI, FAŁSZYWA KOCHANKA. DZIEWCZYNA 0 ZŁO- 
TYCH OCZACH, KSIĘŻNA DE LANGEAIS, FERRAGUS, KONTRAKT W WARSZAWIE: MIESIĘCZNIE 7.30 
ŚLUBNY, KOBIETA TRZYDZIESTOLETNIA, „CHŁOPI” (2 TOMY). Y NA PROWINCJI: = 7.50 


ŁĄCZNIE Z DZIEŁAMI BALZAKA (JEDEN ТОМ 
MIESIĘCZNIE OD 160 DO 400 STRON DRUKU) 


ао piekna / 


W roku bieżącym kasetki 
Gwiazdkowe Elida wyróżniają 
się swem gustownem i luksu= 
sowem wykonaniem. Dwa= 
naście rodzajów kasetek zwyk= 
łych i sześć rodzajów kasetek 
luksusowych, wyściełanych 
jedwabiem stanowią najpięk= 


niejsze podarunki świąteczne. 


ж 
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Ogólny widok wytwórni białka roślinnego i paszy treściwej „Cukron“ 


Fot. Marjan Fuks 


TOWARZYSTWO HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE 


„ALBUMINA“ 


LSPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 


WARSZAWA, CHŁODNA 45, TEL. 218-05, 278-38. 


Założone w 1926 roku — zaj- 
muje się przeróbką łubinu na pa- 
szę treściwą „Cukron“ dla krów, 
koni í trzody chlewnej, oraz eks- 
łubinu 
białka roślinnego dla ce- 


trahowaniem z 


lów spożywczych i prze- 
mysłowych. 

Pasza „Cukron“, ze 
względu na wysoką zawar- 
tość białka, cukru i tłusz- 
czu, cieszy się wielkim po- 
pytem w szerokich kołach 
rolniczych, jako środek 
odżywczy і podnoszący 
mleczność u krów dojnych. 


Władz Wojskowych, jako wypró- 
bowana wys.kowartościowa pasza 
treściwa dla koni. Stosowanie pa- 


szy „Cukron* w porównaniu z in- 


nemi paszami treściwemi daje 25% 
ekonomii. 
W roku 1927 sprzedano prze- 
szło 2,000,000 kg. paszy „Cukron*. 
Firma, prowadzoną 
przez wybitnych fachowców 


i przemysłowców, — rokuje 
jaknajlepsze nadzieje opa- 
nowania rynku krajowego 
— i wyparcia tym samym 
zbędnego importu zagrani- 
cznych pasz treściwych.Po- 
myślny więc rozwój pro- 
dukcji paszy treściwej, jaką 
jest „Cukron”,—leży w in- 


teresie Państwa i nie pozo- 


„Cukron* 


szy się również uznaniem 


Pasza cie- 


Odgoryczanie łubinu, 
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Fot. Marjan Fuks 


stanie bez dodatniego 


wpływu nabilans handlowy. 


т 


PoLEcA ZNANE OD WIELU LAT: WODKI*LIKIERY * WINA OWOCOWE i MIODY 


Z dziedziny kosmetyki lekarskiej 


Buzi o skórze suchej nie należy myć 
w wodzie ani zimnej ani gorącej, nato- 
miast woda ciepła jest najodpowiedniej- 
szą; prócz tego należy pamiętać, że mięk- 
kość wody przy myciu gra b, ważną role, 
to też o ile mamy tylko wodę twardą — 
należy dodać przed myciem nieco sody = 
lepiej „Mollette”, Mydło można i należy 
stosować za wyjątkiem wypadków, gdy 
skóra zbyt się łuszczy lub jest podrażnio- 


cieczoną, lub nawet łuszczy się i pęka nale- 
ży bezwzględnie udać się do lekarza, Za- 
nim jednak to uczynimy nie należy buzi 
myć zupełnie, a przecierać ją dobrą oli- 
wą nicejską i pozostawać w domu by móc 
narażać się na drażniące działanie wiatru 
i powietrza ulicznego. Usunąć też należy 
środki, które mogły wywołać podrażnienie 
i zwrócić uwagę na żołądek. 


Dr. med Felks Kostkowski 


Z dziedziny kosmetyki 


Pani 8. M. Wobec tego, że pani uży- 
wała wody utlenionej do rozjaśnienia wlo- 
sów, nic dziwnego, że włosy się kruszą i 
łamią. Aby zapobiec temu, radzę używać 
na razie pomady Tortulea, a po użyciu 
jednego słoika, stosować Tetral płyn. 

łosy zaś rozjaśnić płynem Hella, który 
zupełnie jest nieszkodliwy. 

Pani J. B. w Mławie, Najlepszym 
środkiem do rąk jest ogólnie znane Ра/е 


de Prelats. Już po paru użyciach ręce 
nabierają aksamitnej gładkości, Używając 
stale Pâte de Prelats, można шыг nawet 
tak zwaną gęsią skórkę. Jeżeli pani chce 
przez ca'ą zimę utrzymać białe i delika- 
tne ręce, to proszę przypudrować pyłkiem 
wybielającym Juvenia Candida. 

| Zołji K. Ма wygładzenie cery i zapo- 
| biezenie pryszczom i tluszczeniu sie skó- 
| ry, proszę stosować znany krem Abarid. 
| Ро umyciu na noc letnią wodą і otrąbkami 
| Abaridowemi, wetrzeć troszkę kremu Aba- 
| 


ną. Jednakże stosować należy tylko my- [ШИШИШИ 
d'a przetłuszczone dobrego gatunku. Tu  =ummmmnsnunmnannnunnanannunanmunmaunnnununnannnannuna 
wymienić mogę mydło „lanolinowe'” „lecz- 
nicze' lub „dla dzieci* Malinowskiego. 
Po myciu należy skórę dobrze wysuszyć, 
stosując miękki ręcznik, w ten sposób, by LESZNO 36 TEL. 287-74 
nie trzeć, a przyciskać do skóry. Po wy- | 
suszeniu należy skórę przetrzeć: „mleka Choroby weneryczne, skó:ne, 
z migdałów słodkich 75,0, Soku ogórkowe- włosów i niemoc płciowa. 
go 75,0, gliceryny neutralnej 50,0, wody Gabinet światło-leczniczy. Ana- 
pomarańczowej 100,0", lub też: „mleka liza krwi na syf. 
migdałowego 5,0, lanoliny i wazeliny po 

10,0, wosku 5,0, Styraksu płynnego 10 kro- | 
pli". Z gotowych dobrze działa „Neutre“, 
Po przetarciu buzi jednym z wyżej wy- 
mienionych środków, należy zbytek kre- 
mu usunąć watą i przypudrować. Na noc 
oczywiście pudrować nie potrzeba. O ile 


Dr. med. Z. FAJNCYN 


rid i przypudrować pudrem Abaridowym. 

Ręczę, że twarz będzie gładka i delikatna. 

М-МЕ ERCEDES, 

Środki te nabywać można w pierwszo- 

rzędnych регіштегјас i  drogerjach. 

Skład główny: Warszawa, Szpitalna 10, 
Perfumerja „Perfection“. 


Przyjmuje do 1 pp. i od 
3 do 8 wiecz. 


NIEZAMOŻNYM USTĘPSTWA 


AREA AAAA AAAA ининин! 


skóra twarzy jest podrażnioną, nieco та [ШИШ 


Maszyna do pisania MAŁY RE- 
MINGTON stała się niezbędną za- 
równo w biurze jak i w domu. 
Nabywając taką maszynę dla żony, 
dla córki lub syna—sprawfamy im 
radość i dajemy podstawę do zdo- 
bycia niezależnego bytu. 


Tow: BLOCK-BRUN, Sp. Akc, 
Warszawa, Hotel Bristol 


Oddziały: Katowice, Kraków, Lwów, Łódź, Poznań, Wilno, Gdańsk 


| 
| 
| 


Ja S _ ИННЫ 
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KONSOLIDACJA POLSKIEGO PRZEMYSŁU 


-- 


NAJWAZNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGLEGO TYGODNIA 
rm 


SPRAWY PAŃSTWOWE 


Generalnym komisarzem wyborczym 
zamianowany p. Stanisław Car. Jedno- 
cześnie minister Składkowski zamianował 
64 okręgowych komisarzy wyborczych. 

W akcji przedwyborczej na pierwszy 
plan wysuwają się na razie próby utwo- 
rzenia „bloku katolickiego”, oraz pertra- 
ktacje między „Piastem“, Ch. D. i kon- 
serwatystami, Wszystko jeszcze płynne. 

Minister Zaleski powrócił do Warsza- 
му i objął urzędowanie. Zastępujący go 
p. R. Knoll powrócił do Rzymu ra stano- 
wisko posła przy Kwirynale. 

Sprawy przemysłu i rzemiosła zostały 
ostatecznie uregulowane przez bardzo 
szczegółowo i celowo opracowane rozpo- 
rządzenia wykonawcze do dekretu z 7 
czerwca 1927 r. o prawie przemysłowem. 


Dnia 6 b. m. odbyło się w Warszawie 
plenarne posiedzenie Rady i Zarządu 
Zrzeszenia Polskich Odlewni i Emaljerni, 
na którem powzięto szereg doniosłvc. u- 
chwał sanacyjnych, dotyczących fabryk 
odlewniczo-emaljerskich. 

Na zdjęciu widzimy uczestników zebra- 
nia. Od lewej ku prawej pp. dyrektoro- 
wie: J. Gaszyński. 5, Baruch, M. Hoch- 
berg, D. Pisarewski, D. Szwarc, L. Kołud- 


PO ZATARGU Z LITWĄ 


Rezolucja genewska, zdaniem znacznej 
części prasy, dała Kownu podstawę do 
nowego wszczęcia pretensji o Wilno. 

Pogranicze polsko - litewskie zbadali 
attachés wojskowi państw sprzymierzo- 
nych. Stwierdzili, że ze strony polskiej 
nie było wcale mobilizacji, a wieści о 
przygotowaniach litewskich były mocno 
przesadzone. 

P. Waldemaras powrócił do Kowna, 
zadowolony z wyniku obrad genewskich 
i nawiązał pertraktacje z opozycją, celem 
stworzenia koalicyjnego rządu. 

O bezpieczeństwie Prus Wschodnich 
mówił w Królewcu minister Stresemann, 
wyrażając się z uznaniem o zlikwidowa- 
niu konfliktu polsko-litewskiego. 


SPRAWY POLSKIE 


Obrady polsko-niemieckie nad trakta- 
tem handlowym toczą się w dalszym cią- 
gu i mimo licznych trudności rokują po- 
myślny wynik, Zawarcie traktatu przewi- 
dywane z końcem stycznia. 


ski, W, Dzierżawski, St. Starke, Wielo- 
głowski, K. Witwicki, K. Grigierzec, 5. 
Goldstein, Cz. Galiński, 

Jak wiadomo, Zrzeszenie Р.О. i Е, obej- 
muje następujące fabryki: „Suchedniow- 


ska", „Herzfeld - Victorius", „Poręba, 
„Metalurgja", „Kamienna — Jan Wi- 
twicki — „Słowianin, „Iron", „Blacho- 
мпіа" i „Glinice"'. 


.%%9%%%9999%99%999999999999999999500ХХ. 


W sprawie Westerplatte Gdańsk chce 
przyśpieszyć rokowania z Polską, w na. 
dziei, że wynik ich utrwali suwerenność 
wolnego miasta 


POLITYKA ZAGRANICZNA 

Budżet Francji, uchwalony przez par- 
lament, zamyka się nadwyżką 52 miljo- 
nów franków. Francis wyszła zwycięsko 
z finansowego przesilenia. 

Prezydentem Szwajcarji wybrało zje- 
dnoczenie narodowe Edmunda Schulthesa, 
który już poprzednio dwukrotnie piasto- 
wał tę godność. eb 

W skład nowego rządu finlandzkiego 
weszli agrarjusze i fachowcy, Sprawy za- 
фоне objął dotychczasowy poseł w 

arszawie p. H. Prokopć, Dla Polski ko- 
rzystna okoliczność. 

Rozruchy antyżydowskie wybuchnęły 
gwałtownie w Rumunji, Rząd przeciw- 
działa i przeprowadza surowe śledztwo. 

Kanton przeszedł pod władzę chiń- 
skich nacjonalistów, którzy rozpoczęli 
niemiłosierną walkę z komunizmem. 


RZEWROÓT | 


jaki nastąpił w ostatnich czasach w kierunkach arty- 
stycznych, odbił się bardzo silnie na sztuce graficz- 
nej. 


Druk, jako reklama handlowa, tylko wówczas 


osiąga cel zamierzony, jeżeli jest wykonany w Spo- 
sób nowoczesny 


ZAKŁADY DRUKARSKIE 
GALEWSKI i DAU 
W WARSZAWIE, ORDYNACKA 6 
ROK ZAŁOŻENIA 1880 
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Там RvuPUJCIE! 
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М ARCTA 


ARENS TY. €ZNE 


KSIAZKI OBRAZKOWE 


ро 5 ZŁOTE 
DLA MAŁYCH DZIECI 


WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH! 


FABRYKA MEBLI 


sr.Akc. „DYMMER” 


Poleca meble solidnej roboty 
od najwykwintniejszych do najskromniejszych 
Skład Fabryczny KRÓLEWSKA Nr. 9 


NIEMA KĄPIELI 
bez SILV-OZON'u. Silv-Ozon „Motor”, 
przyrządzony ze świeżej kosodrzewiny, 
daje gwarancję otrzymania idealnej 
kąpieli balsamicznej; Silv-Ozon „Mo- 
tor” wzmacnia i krzepi organizm. 


Wystrzegać się tanich bezwartościowych naśladownictw 
pozbawionych własności leczniczych. 


Wyborowe PIWA, PORTER i WÓDKI 


ШШЕ ШШ: 


ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


KSIĘGARNIA 
FRANCUSKO-POLSKA 
WIDOK 16. TEL. 198-96. 


Książki lekarskie, naukowe, beletrystyka — 
nowości — dla młodzieży. 


Prenumerata czasopism francuskich. 


PORCELANA, SZKŁO, 
KRYSZTAŁY, PLATERY, 
ŻYRANDOLE, ŻARÓWKI 


W SKŁADZIE WYROBÓW FIRMY 


VILLEROY I BOCH 


AL. JEROZOLIMSKIE 33, róg Marsz. Tel. 276-70 


LOSY LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


należy kupować tylko w słynnej 
ze szczęścia na świat cały 
kolekturze 


Warszawa, Centrala kolektury Marszałkowska 146 

lub też w oddziałach tej kolektury Bielańska 3, 

Krakowskie-Przedmieście 37, Królewska 39, Kró- 

lewska 43, Nalewki 42, w Łodzi Piotrkowska 72 
w gmachu Grand Hotelu. 


Szczęście stale sprzyja 
graczom tej kolektury ! 


E, LICHTENSTEIN i S-ka 


SAMOCHODY 


nU 7 TRO 


ыны WIERZBOWA 6; ` 


ŁOZKA, UMYWALNIE-WANNY, 
WYZYMACZKI „GLORIA” 
WYROBY STALOWE, LODOWNIE POKOJOWE, 
MAJZYNKI DO. LODÓW, 


NACZYNIA KUCHENNE. 


š 
к 
5 
š 


Warszawa „Boduena 4 ma, 303-00. 


Z. ŚLIWERSKI i 6 
| WARSZAWA. AL. JEROZOLIMSKIE Nr. 17 


MATERJAŁY MĘSKIE 
WEŁNA, JEDWABIE 
|MATERJAŁY BIELIŹNIANE 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


1. KUCZMIEROWSKI 
105, MARSZAŁKOWSKA 108 


+42004444400000440400440040400000000000 


8. Р. DR. MED, ALEKSANDER 
OSSENDOWSKI 


W Gnieznie zakończył życie ś. p. dr. 
medycyny Aleksander Ossendowski. 
Zmarły studjował na wydziale nauk przy- 
redniczych na petersburskim uniwersyte- 
cie i w Wojskowej Akademji Medycznej 
w Petersburgu, którą ukończył ze złotym 
medalem za rozprawę o nowych metodach 
leczenia gruźlicy, poczem był zaproszony 


_ Dr. med. A, Ossendowski Р 


na ordynatora kliniki chorób wewnętrz- 
nych, kierowanej przez znakomitego in- 
ternistę — prof. 5, Botkina, Należał do 
redakcji najpoważniejszego w Rosji pisma 
lekarskiego „Ruskij Wracz”, wychodzą- 
cego pod redakcją prof, Manaseina. Ś.p. 
dr. Ossendowski przez długie lata był le- 
karzem powiatu Petersburskiego i cieszył 
się wielkiem uznaniem wśród licznych pa- 
cjentów i kolonji polskiej. 
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JAKA HERBATA JEST 
NAJLEPSZA? 


Wiele osób zastanawia się nad tym, ale 
tylko prawdziwi znawcy wiedzą, że naj- 
lepsza jest herbata „КЈАСНТА", ponie- 
waż wspaniale naciąga i posiada cudowny 
aromat zupełnie niespotykany u innych 
gatunków herbaty 


Wydawnictwa gwiazdkowe dla dzieci 


„CUD BAJECZKI" 


„Cud bajeczki" Jadwigi Chrząszczew- 
skiej ukazały się w wydaniu księgarni J. 
Lisowskiej z ilustracjami Edwarda Johna. 
wieniem cztero czy pięcioletnie dzieci, a 
wieniem cztero czy pięcioletnie dzieci a 
odczytają i starsze z satysfakcją. Nazwi- 
sko p. J. Chrząszczewskiej w szerokich 
kołach pedagogicznych cieszy się zasłużo- 
rą, dobrą reputacją. 

* 


„NA ODLOCIE" i ,BELDONEK' 


Z bogatej spuścizny literackiej Adolfa 
Dygasińskiego wydostano 
„Na ОШосіе” i opowiastkę p. t. „Beldo- 
пе”, Utwory te, jako czytanki dla mło- 
dzieży, są bezkonkurencyjne. Szczegól- 
niej „Beldonek'* wzrusza swoją chłopską 
dolą i niedolą. Adolf Dygasiński należy 


nowele p. t. 


RADJOCZYNNEJ 
MINERALNEJ WODY /TOŁOWEJ 


„MOR/ZYNKA 


NIE PIJE TYLKO TEN, 
KTO NIE TROJ/ZCZY ЛЕ 
О JWE ZDROWIE. 


CHROPOWATA 5КОКА СІА- 
ŁA. Utrapieniem wielu kobiet i 
mężczyzn była dotychczas szorstka 
skóra ciała. Problem ten rozwia- 
zuje dziś „Prodermoll* D-ra Lu- 
stra. Już po 3 kąpielach, po za- 
stosowaniu się do załączonego spo- 
sobu użycia, okazuje skóra aksa- 


„NA AZJATYCKIM BRZEGU* 


Na rynku księgarskim ukazuje się aż 
nadmiar tłomaczonych powieści, Nie 
wszystkie godne są, by o nich wzmianko- 
wać. Jest to przeważnie, tak zwana ma- 
kulatura bibljoteczna. J. В. Hertz, popu- 
arny komedjopisarz, zręcznie przyswoił 
naszej mowie. ciekawą powieść Claude 
Anet'a p. t. „Na azjatyckim brzegu”, Po- 
wieść tę czyta się łatwo. Jest ponętna 
przez temat. Mówi o karjerze erotycznej 
młodego francuza imieniem Filipa. Jego 
cochanki: rozkoszna hrabina, Magdalena, 
oraz inne przygodne, urocze kobietki 
przygotowują Filipa do małżeństwa. W 
małżeństwie z piękną Izabellą jest szczę- 
śliwy przez kilka miesięcy. Mieszkają pod 
Konstantynopolem. Izabella z milości do 
Filipa upadabnia się do kobiet Wschodu. 
Zamyka się przed światem całym, byle 
mogła być sam па sam z Filipem, Czy 
na długo? Niestety odbył on zbyt roz- 
ległą edukację już w Europie, Na hory- 
zoncie ukazuje się mała Dziemila,,, 

Powieść Claude Anet'a zdobędzie so- 


przecież do najwybitniejszych naszych À Де bie u nas rapewno szeroką poczytność. 
artystów słowa! mitną gładkość. 
Na Na 
Gwiazdkę! Gwiazdkę! 
NAJUKOCHANSZE 
MIASTO 


Nowele zł. 3 


% 


PROSTE DROGI 


Powieść zł. 3 gr. 50 
NAJSTOSO- т NAKŁAD 
WNIEJSZY, GEBETHNERA 
TANI | WOLFFA, 
PREZENT! EUSTACHEGO WARSZAWA 


CZEKALSKIEGO Е 


G L. O 5 == 
NARODU 


wielki krakowski dziennik niezależny, założony w r. 1892, 
reprezentujący nieskażoną myśl chrześcijańsko-narodową, 
zyskał sobie przez swoje bezstronne i trzeżwe stanowisko 
w ocenie przejawów życia publicznego, niezwykłą po- 
czytność w najszerszych kołach społeczeństwa polskiego. 
GŁOS NARODU iest pismem na wskroś nowo- 
=——————— czesnem, grupuje koło siebie 
grono pierwszorzędnych sił dziennikarskich i publicystycz- 
nych, a rozporządzając znaczną ilością korespondentów na 
całym obszarze ziem Polski i zagranica, informuje szybko 
i wszechstronnie o wszelkich przejawach życia publicznego 
i społecznego. Jednym z GŁOSU NARODU 
głównych zadań programu —— тшш 

jest wytwarzanie rodzimych sił gospodarczych w Narodzie, 
oraz wzmocnienie i rozwój handlu i przemysłu polskiego. 
Głos czytelników stanowi Duchowieństwo, Ziemianie, sfery 

inteligencji miejskiej, oraz zawody wolne. 


KRAKOWSKIE 
PRZEDM: 17 


š NAJLEPSZE MYDŁO TOALETOWE Е x | 


< — ..L .,. F N  9U 


WARSZAWA i$ka 


Adres Wydawnictwa: 
ARAKÓW, ul. Św. KRZYŻA L. 11. 


К ODA N N WODA FH 
à KWIATOWA 
= BRZIZOWA тозе 0 DRALLEGO 


| KOLONIKA 
DRALLEGO A SN} : DRALLEGO - A 
PERFUMY 4 


Y PERFUNY Ч | “Z £ ОРОМ 


ИТП BEZ ALKOHOLU р | 
DRALLEGO ) > k. 24422560 JE 


2 


22% GEORG DRALLE 


rozpowszechnione | 
na са/е/ kuli ziern skiej 


MLODY 
I PIEKNY 


wygląd mieć—któż z nas 
tego nie pragnie? Gotowi 
jesteśmy nieraz poddać 
się nawet bolesnym za- 
biegom, byle ten cel upra- 
gniony osiągnąć. 

A tymczasem droga do 
zdobycia piękna jest zu- 
pełnie prosta i łatwa. 
NOWOCZESNA 
KOSMETYKA 
stworzyła wprost idealny 
środek 
ABSOLUTNIE 
NIESZKODLIWY 


„SIMI* 


od lat na Zachodzie wy- 
próbowany, którego ude- 
likatniające działania na 
skórę jest zdumiewające. 


dopływ świeżej limfy z głębszych tkanek podskórnych, 


SIMI” usuwa zużyte soki z naszej skóry i powoduje wzmożony 
„ со skóra nasza bardzo szybko ożywia się i odmładza. 


» — otwiera pory, ułatwiając w ten sposób parowania skóry 
„SIMI oraz cyrkulację krwi. 


„SIMP usuwa fałdy zmarszczki, wągry i t. p. 


DO NABYCIA W SKŁADACH 
APTECZNYCH I PERFUMERJACH 


GIENERALNE PRZEDSTA WICIELSTWO NA POLSKĘ I W. M. GDAŃSK 
ТАКІ. PRZEM. “ UL. ŠW. 
CHEM.-FARM. „PROTON STANISŁAWA 9-11 


TELEFON 203-34 


TAK, JAK CHLEB 


woda kolońska jest nie zbytkiem, 
lecz przedmiotem codziennej potrze- 
by i niezbędnym czynnikiem higieny 
ciała. Stąd konieczność używania 
Rata ann а 


dem pierwszorzędnego. jakim jest 


woda kolońska 


poczwórna 


21е złotą 


etykietą 


7 wielkości tlakonów, 1 gatunek = najlepszy 


ŁYŻKĄ PEŁNĄ SIŁ 
ŻYWOTNYCH, 


niosącą zdrowie i energję, jest łyżka 
OVOMALTINEy. Kto więc dba o siebie, 
niech ją dodaje codzień do rannego 
śniadania. Żaden z preparatów djete- 
tycznych nie łączy w sobie tylu war- 
tości odżywczych, co 


VOMALTJNE 


Zawierając skoncentrowane do maxi- 
mum zasadnicze elementy odżywcze 
mleka, słodu, świeżych jaj i kakao, jest 
ona dzięki swej wybitnej łatwostraw- 
ności szybko i całkowicie przez orga- 
nizm przyswajana. Stosowanie Ovo- 
maltine'y konieczne jest w każdej ro- 
dzinie, dbającej o utrzymanie zdrowia 
dorosłych i normalny rozwój dzieci. 


W sprzedaży we wszystkich 
aptekach i składach aptecznych. 


(Dr. А. WANDER, T. A, BERN 


(Szwajcarja) 


Próby na żądanie wysyła gra- 
lis przedstawiciel na Polskę: 


L FAVRE, WARSZAWA 
Rymarska 16 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI 
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Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 


